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BŁAGALNE TELEGRAMY Z RUSI PODKARPACKIEJ
do Prezydenta Mościckiego, Hitlera i M nsseiin iep

BELRIN, 24 11. M iarodajne kola węgier 
sskie inform ują, że w ielka część gmin na Kasi 
Podkarpackiej zwróciła się telegraficznie do 
kanclerza H itlera, Prezydenta R. P . Mości 
ckiego i szefa rządu włoskiego Mussoliniego 
z prośbą o poparcie w przeprow adzeniu ora 
w a sam ostanowienia o sobie.

OŚWIADCZENIE PREMIERA W ĘGIER 
W  SPRAW IE RUSI.

BUDAPESZT, 24. 11. —  Prem ier Im redy 
złożył oświadczenie, określające stanowisko 
rządu w spraw ie Rusi Podkarpackiej.

P rem ier powiedział m. in.:
„Rząd węgierski zawsze dom agał s i; pra 

w a sam ostanowienia dla Rusi Podkarpackiej 
Ze stanowiska tego nigdy nie zrezygnował bo
10 uważa za jedynie celowe i pożądane, roz 
wiązanie. Rząd uczynił i uczyni wszystką, by 
życzenia ludu karpatorUskiego zostały zreali 
zowane. ale równocześnie w pełnej świadom a 
śei swej odpowiedzialności oraz znajom  iści 
sytuacji zagrin iczno - politycznej muszę ó  
znajm ić, że nie możemy się wdać w ża mą 
nieprzem yślaną akcję, k tóra nie daje na ló r : 
na trw ałe jej rezu ltaty11.

STANOWISKO NIEMCÓW NA RUS i
RZYM, 24. 11. — D zienniki w  datc-ym 

ciągu śledzą przebieg w ydarzeń na Rusi Pod 
karpackiej.

„Popolo d ‘Ttalia“ donor,!, że 850 żołnierzy 
czeskich przeszło w pobliżu Użliorodu gram  
cc wogierską w pełnym  uzbrojeniu.

Żołnierze ci opowiadają, że w ubiegłym tv 
godni u zbuntow ał się w Huszt cały puli;
czeski. —

'  Niemcy. f zamieszkujący pozostałą przy 
Czecho Słowacji prow incję Szepesseg, wysła
11 wczoraj delegatów do Koszyc, żądając pr o 
piow adzenia na Rusi plebiscytu. Delegaci, nie 
mieccv, uzasadniając stanowisko swych m an 
f atariuszy, przypom ina ją, że w ciągu dłu­
gich wieków ludność niemiecka zawsz i wal

Tam nbtm  iest prawdziwa 
Gdzie Dd Styki T y s k i e  piwa

— ^ M M I I M W W I M M I M I  W — —

czy la przy boku Węgier i dlatego obeer ie o 
świadczą się za powrotem  do Węgier.

ZABIEGI CZECH O GWARANCJĘ 
DLA SWYCH GRANIC.

PRAGA, 24. 11. —  Ukazał się kom unikat 
urzędowy, k tóry  stwierdza, że wobec osiate 
cznego uregulowania granic Czecho-,Skwarji 
r Niemcami, Polską i W ęgrami, rząd pedej 
rouje spraw ę gw arancji m iędzynarodowych 
nowych granic państwa.

AKCJA WYSIEDLEŃCZA W  CZECHACH.

PRAGA, 24. 11. -  W  ostatnich dni i  h 
władze policyjne rozpoczęły stosować n i wie 
kszą skalę wysiedlanie za granicę znae/n  ■ j 
liczby obcych obywateli. Dotyczy to nie t, 1 
ko em igrantów, lecz również żydów, zam w 
Czecho-Słowacji od kilkunastu  lat i posi \ 1 ij > 
cych tu stałe w arsztaty pracy. O trzym ują oni 
r„ kazy opuszczania granic republiki w c .ąp i 
kilku dni.

Spotkanie króla Karola II z Hitlerem
w rezydencji kanclerza w Berghof

Przeklęta

m i ł o s c

M O N A C H IU M , 24. 11. P A T . D zis ia j o 
godz. li p rz y b y ł do  M onach ium  pociąg  
n ad zw y cza jn y  k ró la  K a ro la  rum uńskie^, 
.go z S ig m ariu g e n . W  p o ciąg u  zn a jd o w a­
li  się k rew n i k ró la , ks, H o h en zo lle rn  o- 
ra z  F ra n c isz e k  Jó z e f  I io k e i.zo liecn . P p  
k ilk u m in u to w y m  p o s to ju  pociąg  u d a ł s>ę 
w  k ie ru n k u  B erehfesgaden . O godz. 18.30 
kró l za trz y m a  się  ponow nie  w  M ona­
ch ium  w  drodze p o w ro tn e j 
gadc-n.

H E RCRTES.G A1) EN, 24. 11,
K a ro l ru m u ń sk i złożył dziś, 
stw ie  n as tęp cy  tro n u  w ielk iego  w ojew ody

?: B e rch te s-

, P A T . K ró l 
w to w arzy -

M ichała w izy tę  k an c le rzo w i IK tl-srow i.
K ró l K a ro l  p rz y b y ł n a  dw orzec B erch 

te sg ad en  sp e c ja ln y m  p o c iąg iem  p o w ita n y  
n a  dw orcu  przez sz e fa  k a n c e la r ii  p rez y ­
d ia ln e j dr. M eissn era . Z dw orca  u d a ł się 
m o n arch a  ru m u ń sk i n a ty c h m ia s t do 
B e rg h c f .
K a n c le rz  H it le r  p r z y ją ł  sw ego g o 'c h i  w 

to w arz y stw ie  m in is tr a  K ib b en tro P a  n a  
schodach , p ro w ad zący ch  do rezy d en c ji.— 
N astęp n ie  odby ła  się m iędzy  k anc le rzem  
a  k ró lem  ru m u ń sk im  rozm ow a, w k tó ­
re j  uczestn iczy! m in . Bib* eLutrop. W  ozu 
sie  rozm ow y te j św ita  k ró la  ru m u n sk ie -

olo  tytu n a j ś w i e ż s z e j  
emocjonującej powieści
Adama Czekalskiego
Atorej drult rozpoczniemy  
już w n i e d z i e l  ę  na
lamach
„Expresu Zagłębia" 
saaeteeiBiaiaeaaaBeEft)
go o d b y ła  p rze jazd zk ą  sam o ch o d am i. N a  
stępui-a zaś odbyło  się  n a  część k ro lęw . 
sk iego  g o ś c i a  śn iad an ie .

B E R U H T E SG  AD EN , 24. 11. P A T . W i­
zy ta  k ró la  ru m u ń sk ie g o  u  k an c le rz a  I P t  
le r a  w  B e rg h o f zak o ń czy ła  s ię  dziś w k ró t 
ce po  godz. 5. K ró l ru m u ń sk i od jeelia ł 
do  B  e r  eh  t  e sg  a d en , skąd  u d a ł  s ię  specjał*  
n y m  p o c iąg iem  do M onach ium .

Regulamin pierwszego posiedzenia
nowego Sejmu R. P.

W A R SZ A W A , 24. U . W  zw iązku z za­
rządzen iem  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  
zw o łu jącym  izby  u staw odaw cze mi p ic ’-w 
6ze posiedzen ie w  now ej k ad e n c ji, p oda­
jem y  p rze p isy  re g u la m in u  S ejm u, do-y- 
cząee u k o n s ty tu o w a n ia  się  S ejm u .

N a  p ie rw szym  posiedsen iu  p r z e w o d n i  

czy, aż do w y b o ru  m a rsz a łk a , poseł, po­

w o ła n y  p rzez  P re z y d e n ta  0 . P .
P rzew o d n iczący  p rzed  p rzy s tą p ie n iem  

do sw y ch  czynuości złoży na ręce P re z y  
d e n ta  R zeczypospo lite j ślubow an ie , p rze  
p isa u e  a r t .  39 u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j.

P rzew o d n iczący  pow oła  spośród po ­
słów  dw ucli se k re ta rz y , k tó rzy  przed 
p rz y s tą p ie n ie m  do w y k o n y w an ia  sw ych

Z a b ezp ieczen ie  Francji i w o lna  ręka dla Niemiec
w Europie środkowe-wschodniej

PARYŻ, 24. 11. —  Pierwsza konfecencj-i 
francusko-angielskich mężów stanu odbyła 
się w czoraj na Q uai d ‘Orsay. M inistrów o an 
gitlscy pozostawili m inistrom  francuskim  
pierwszeństwo w wyłożeniu swoich lez i i;c 
zyderatów  odnośnie Francji.

Obszerne expose wygłosili prem ier ł b a  
dier i min. Bonnet. Rozmowy będą kontyim o 
w ane przez dzisiejszy dzień. Po południu nn 
nistrowie angielscy wyłożą swój pu n k ł wi 
dzenia na zagadnienia polityki m iędzynarodo 
wej. Możliwe, że już dziś wieczorem ukaże 
s'ę kom unikat urzędowy o przebiegu ko.Ue 
lencji. W każdym razie konferencja francu ­
sko-angielska odbywa się pod znakiem  zabez 
pieczenia interesów  F rancji z pozostawię 
riiem Niemcom wolnej ręki w Europie śro.lko 
Wo-wschodniej, do czego stale zmierzała po 
iityka brytyjska.

PARYŻ, 24. 11. PAT. W  czasie przejazdu 
i  dworca prem iera Cham berlaina i m inistra

ila lifax a  aresztowano na rogu ul La b'ayc'J.e 
i bulw aru M agenta 28 osób. W iększość : nich 
oświadczyła, iż okrzyki ich nie miały chara 
k teru  wrogiego wobec gości angielskich, lecz 
były protestem  przeciwko zachowaniu się po 
licji, k tóra nie pozw alała publiczności wy 
chodzić poza kordon.

PARYŻ, 24. 11. PAT. Rozmowy bryty i A o

francuskie zakończone zostały o godz. 12 39, 
D aladier i Bonet odprowadzili Cham berl dna 
i- I la lifax a  do icli samochodów. Ministrowie 
brytyjscy udali się wraz ze swym otocz m i j u 
do am basady angielskiej, skąd pojechali na 
stępnie do pałacu Elizejskiego na śn iiT u n e  
wydane na ich cześć przez prezydenta r»pu 
IvSiki francuskiej i panią Lebrun.

Imredy podał się do dymisji
B U D A P E S Z T , 24. 11. P re m ie r  W ęg ie r 

Im re d y , p o d a ł się w czo ra j w ieczorem  
w ra z  z ca ły m  rządem  do d y m is ji.

' P rz ec iw n icy  obecnego rządu , w śród 
k tó ry c h  g łów ną ro lę  o d g ry w a ją  posłow ie 
n a leżący  jeszcze o n eg d a j do s tro n n ic tw a  
rządow ego, z a rz u c a ją  p rem ie ro w i, iż d ą ­
ży do o g ran ic ze n ia  p ra w  p a r la m e n tu . — 
D o m a g a ją  się oni u tw o rze n ia  naro d o w e­

go f ro n tu  jedności z u d z ia łem  w szystk ich  
s tro n n ic tw  poza narodow ym i so c ja lis ta m i 

R eg en t do tychczas dy m U ji n ie  p rz y ­
ją ł  i k o n fe ru je  z p rzyw ódcam i s tro n n ic tw  

N a  czele opozycji s to ją  b. m in . S z tra n y  
v aszk y  o raz  pos. E ck b a rd , p rzyw ódca  
d robnych  ro ln ików . N ie je s t  w yk luczone 
że jed en  z n ich  d o stan ie  m is ją  u tw o rz e n ia  
now ego rządu .

czynnośc i złożą n a  jego  ręce ś lubow ania .
P o  u k o n s ty tu o w a n iu  się  tym czasow e 

go p rezy d iu m  S e jm u  posłow ie  złożą ś lu ­
bow anie, po czym  S ejm  w ybierze  m a r­
szałka .

M a rsz a łk a  w y b ie ra  S e jm  sposród  u p rze  
dn io  zg łoszonych  k an d y d a tó w  bezw zglę­
dn ą  w iększością głosów .

A rt .  12 re g u la m in u  p re c y zu je  d o k ła d ­
nie p ro ce d u rą  w y b o ru  w  w y p ad k u  o ile  
p ie rw sze g ło so w an ie  w zg lędn ie dalsze g ło  
so w an ia  n ie  dadzą d efin ity w n eg o  w y n ik u

P o  w yborze m a rsz a łk a  p rzew odn iczą­
cy złoży w jeg o  rąrv  p rzew odnictw o , n a  
s tę y u ie  S ejm  w ybierze  p ięc iu  w icem ar­

szałków  i 8 se k re ta rz y .

P rzew o d n iczący  p rzed  p rzy s tą p ie n iem  
j izby do w y b o ru  m a rsz a łk a  o raz  m a rs -a -  

łok n iezw łoczn ie  po w yborze, m ogą od ro ­
czyć posiedzen ie k ażd y  n a  czas, k tó ry  
sam  oznaczy, n ie  d iuższy  je d n a k  niż 48 
godzin .

P rzed m io tem  o b rad  S e jm u  n a  p ie rw ­
szym  posiedzeniu  w now ej k ad en cji mo­
że być poza w y b o ram i m a rsz a łk a , wiee- 
m arsza łków  i se k re ta rz y , jeszcze ty lk o  u .  
ch w alen ie  re g u la m in u .

M arsza łek  S e jm u  n iezw łocznie po zam  
k n ię c iu  p ierw szego  posiedzen ia  zaw iado ­
m i P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j o ukon ­
s ty tu o w a n iu  sią  S e jm u  o ra z  poda do 
w iadom ości i>rezesa R a d y  . M in is tró w  i 
m a rsz a łk a  S e n a tu  sk ład  p e łn eg o  P rezy­
d ium  S ejm u.

P rz e p isy  re g u la m in u  S en a tu  dotyczące 
u k o n s ty tu o w a n ia  się  ta j  izby  m a ją  
b rzm ien ie  analog iczne .
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Układ francusko-niemiecki podpisany
Zaskoczenie opinii publicznej

PARYŻ, 24. 11, Nagłe ogłoszenie wiado­
mości o podpisaniu układu francusko niomie 
t kiego na wzór deklaracji niemiecko ungiel 
skiej w Monachium, jest obecnie seas» j'i 
dnia nie tylko w Paryżu, ale w całej Francji 
Nawet przybycie ministrów angielskich me 
zdołało osłabić wrażenia, które jest dość sil 
ne ale nie w sensie ogólnej aprobaty.

Sprawozdawcy parlam entarni donoszą, że 
ogłoszenie deklaracji przed zakończeniem roz 
mów francusko-brytyjskich jest zaskoczę 
niem opinii publicznej. W każdym razie wia 
dompść ta nie wywołała entuzjazmu ani w 
kołach politycznych ani w masach ludowych

Prasa dzisiejsza w artykułach wstęp łych 
poświęca główną uwagę nowemu ukła kiwi. 
Przeważa sceptycyzm i obawa rozbrojenia 
moralnego Francji. Taka jest opinia publ’ ;i 
na między innymi także wielkiego dzie mika 
,,L‘Epoque“, który ubolewa nad tym, że mc 
ment ogłoszenia deklaracji został wybrany 
n ie fo rtunn ie

Kara śmierci
ZA ZABICIE SOBOWTÓRA.

PIOTRKÓW, 23. 11. PAT. Przed sądem 
okręgowym W Piotrkowie zakończył się w 
dm 23 bm, proces przeciwko Ignacemu Pa ­
sternakowi, oskarżonemu o zamordowanie 
swego sobowtóra Pasternak został skazanv 
na pozbawienie wszystkich praw i karę smier 
ci przez powieszenie.

 :o:-----

Gorgon owa nadal
W WIĘZIENIU POZNAŃSKIM

W brew pogłoskom  o przewiezieniu do' 
Lwowa, okazuje się, ze w w ięzieniu poz 
hańskim  przebyw a nada" R ita  Gorgono 
wa, k tó ra  w ub. przew ieziona została 
z Fordonu  do Poznan ia ,

G orgonow a uspokoiła  się w ostatn im  
czasiie znacznie. Obecnie za jm uje  się wy 
łączni© haftow aniem  i zachow anie je j nie 
nastręcza władzom  w ięziennym  żadnych 
kłopotów.

G a lo n o w a  zrezygnow ała o sta tn io  z 
codzinnych spacerów  na podwórzu wię 
ziennym , gdyż ja k  ośw iadczyła, nie chce 
pospolitow ać się z innym i uw :ęziouym i.

Dziennik „Oeuvre“ zapewnia, — jak gdy 
by dla pocieszenia — że sojusze Francjt pozo 
stają w mocy, gdyż nowych układ nie z a wie 
ra żadnych klauzul restrukcyjnych odnośnie 
dawnych zobowiązań Francji w Europie środ

kowo-wschodniej. Tym niemniej na wcior-.j 
szym posiedzeniu komisji spraw zagr uv iz 
nych Laval żądał zerwania paktu francusko 
sowieckiego. Niektórzy tłumaczą nagłe ogło 
szenie wiadomości o podpisaniu paktu fran

Wszyscy Polacy w Mor. Ostrawie 
zwolnieni

Zakaz zatrudnienia
z pracy

polskich obywateli
MOR. OSTRAWA, 24.11. PAT. Czeskie 

firmy i przedsiębiorstwa na terenie pow. 
morawsko-ostrawskiego otrzymały od włidz 
policyjnych surowy zakaz przyjmowania do 
pracy Polaków.

Równocześnie polecono zwolnić z pricy 
wszystkich dotychczas zatrudnionych oby­
wateli polskich.

WYDALAJĄ S3-LE1NICH STARCÓW 
OBŁOŻNIE CHORYCH.

MOR. OSTRAWA, 24.11. PAT. A kcn 
wydalania obywateli polskich z każdym 
dniem przybiera na sile i posługuje się me­
todami coraz bardziej bezwzględnymi.

Władze policyjne zmuszają do na'./zh- 
miastowego opuszczenia granic Czecha iłr- 
wacji 70—80-letnich starców obłożnie cho 
rych.

Surowe kary za strajki okupacyjne
przewiduje dekre t  o ochron ie  Rzplitej

Dekret o ochronie Rzeczypospolitej, któ- | ostrych sankcyj przeciwko organizow loiu
ry według pogłosek, ukazać się ma jesiczs 
przed sesją sejmową, zawierać będzie, jak 
słychać, szereg postanowień z dziedziny go­
spodarczej i finansowej.

Tak więc w obronie stałości i normalne­
go rozwoju życia gospodarczego i firn  n o ­
wego kraju, przewidziane m ają być w dekre 
cie ostre kary za rozsiewanie pogłosek, m i 
pącycli wywołać niepokój gospodarczy lub - i 
szkodzący obronie waluty, lub też powodu­
jących run na banki itn.

Konieczność przeciwdziałania szkodnic­
twu w dziedzinie eksportu produktów pol­
skich jest również uwzględniona w tym 
dekrecie.

Przewidywane są zatem sankcje karne 
przeciwko tym eksporterom, którzy w zm i 
wie z producentem lub we własnym zakresie 
przyczyniają się do obniżenia jakości p o 'd re  
go eksportu.

Ponadto dekret zmierza do stosowinia

ADAM CZEKALSKI

Skradzione
314)

—: Zrobi pan tak, jak uzna za wska 
zane i dobre — zgodzili się niektórzy, 
a Kalergis spytał znowu:

— Wszystko dla mnie już staje się 
jasnym, ale proszę mi powiedzieć jesz­
cze tylko w jaki przedziwny spos ib 
panowie wpadli na trop całego togo 
spisku?

— Burchardt znał całą tajemnicę i 
on ją nam zdradził — wtrącił się ka» 
nonik, który wszedł niespostrzeżouy i 
stał na uboczu, przysłuchując się roz­
mowie.

— ów przemytnik?
— Były przemytnik — sprostował 

kanonik — dzisiaj bowiem jest to już 
człowiek inny, odmienny i dobry.

— I to, jak się zdaje — dodał Ko­
lanko — jest jedyna zasługa mojej 
dziedzilii, jak dotąd.

— Maryclino, więc zgoda? — pytał 
inżynier Terlecki, trzymając dziewezy 
aę za obie dłonie i wpatrując się w  
jej chabrowe oczęta.

dusze
Fiw lttf sensacyjna

— Na co mianowicie ma być zga­
da? — przekomarzała się Marysia.

— Nie udawaj naiwnej, bo wiesz 
dobrze, o czym myślę.

— Nic nie wiem, nic nie wiem...
— Marysieńko, dlaczego mnie 'ak 

boleśnie dotykasz?
— Czym? Przecież mówię, że nie 

wiem, o co ci chodzi, Stefku.
— No... Czy chcesz zostać moją 

żoną?
— Nie wiem...
— Jeśli kobieta przeczy, to się zga­

dza — przeciął Stefan i objąwszy 
dziewczątko, przygarnął je do siebie.

A ona już się nie broniła, bo cho­
ciaż drożyła się i żartowała, przecież 
od dawna pragnieniem jej było, aby 
wreszcie Stefek zdecydował się i po­
wiedział jej to, co właśnie rzekł przed 
chwilą.

KONIEC.

strajków okupacyjnych w przedsiębior­
stwach przemysłowych.

Ponadto dekret przewiduje, że minister 
spraw wewnętrznych może zakazać odbi -.-a 
uia audycji pewnych stacyj nadawczych. N<e 
stosowanie się do tego nakazu pociągnij za 
sobą 3 miesięczny areszt lub grzywnę do 
3.000 zł., oraz konfiskatę, odbiornika,

Minister spraw wewnętrznych rozwiąże 
wszystkie istniejące w kraju organizacje o 
charakterze wolnomularskim przy czym ma 
jątek ich zostanie przekazany na cele dobro 
cżynne. Dalsze należenie lub popieranie lego 
rodzaju zrzeszeń będzie karane 5-l?tnim 
więzieniem.

cusko-niemieckiego chęcią przyspieszeni roz 
mów na temat dozbrojenia Anglii i roscirio 
nia jej zobowiązań wobec Francji. W j  łaja 
się jednak, że ministrowie angielscy nie ży 
wią żadnych obaw co do celu układu, gdyż 
byli uprzedzeni o toczących się rokowaniach 
tiancusko-niemieckich. Na ogół vox popili 
uważa nowy układ za jeszcze jedeh „świstet 
papieru".

Zemsta lotnia
N A  N IELITOSCIW YM  FU R M A N IE
T rag iczną  śm iercią wśród niezwykłych' 

okoliczności zg inął 41-leim ro ln ik  M ichał 
P ru sk i z© Słońska. M ianowicie P ru sk i 
wiózł z la su  fu rm an k ą  drzewo.

W  pewnej chw ili fu rm an k a  ugrzęzła  
w błocie wobec czego P ru sk i począł siln ie  
bić batem  konia, wówczas rozgniew any 
koń kopnął swego p an a  w brzuch tak  sil 
nie, że doznał pęknięcia je lit, a  przewia 
ziony do szp ita’a  zm arł.

Z m arły  osierocił żonę i dwoje dzieci.
-:o:—

Skandaliczne  zaiście
NA POSIEDZENIU RADY GMINNEJ

W gm inie Szeroka pow. pszczyńskiego 
przed k ilku  dniam i zaszedł p rzy k ry  wy 
padek  na  posiedzeniu m iejscowej rad y  
gm innej.

Jeden  z radnych  w czasie przem owie 
n ia  dopuścił się zniew agi pam ięci M ac 
szalka P iłsudskiego  o raz  obrazy osoby 
P. P rezydenta . Posiedzenie przerwano* 
Skandaliczne w ystąp ien ie  radnego zapro 
tokołow ano i  spraw ę oddano sądowi.

Dochodzenia prow adzi p ro k u ra tu r*  
sądu okr. w K atow icach.

 oO o------
STARY TESTAMENT ZOSTANIE USD 

NIĘTY Z PLANU NAUCZANIA
Zw iązek nauczycieli narodow o — 

socjalistycznych  Trzeciej Rzeszy powziąt 
uchwałę, dom agającą się całkow itego iisu 
u ięcia z p lanu  nauczan ia  S tarego  Test* 
m entu

Na szpaltach pism
ro #e#<f e e  lr o # is e l f* « /e i ic /e

P. A. A. donosi:
We wtorek odbyło się w stolicy żebranin 

warszawskiego oddziała Ruchu Narodowo - 
Państwowego: Przewodniczył red. K. Fra-
byk. Referat na temat wewnętrznej syturcji 
politycznej Polski wygłosił poseł dr. Zdzi­
sław Stahl. W  końcowej konkluzji swego 
referatu wyraził pos. Stahl opinię, ie  kon­
sekwencje z istnienia parlamentu prawie 
monopariyjnego będą dalej idące, n ii się 
przypuszcza, z tym, że niewątpliwie fakt tm  
podniesie znaczenie Sejmu i Senatu w iy  
ciu politycznym państwa.

Po pierwsze dlatego, że Sejm i Senat, nie 
będąc czynnikiem ivalki politycznej z rzą­
dem, będą mogły tym  gruntowniej i w sze’-

szym zakresie wywierać wpływ, wykonuiąe 
przepisane im konstytucją funkcje u 
dawcze l kontrolę nad rządem.

Po drugie — posłowie i senatorowie sta­
ną się wreszcie tym  czynnikiem, którym l>y& 
powinni, t. j. aktywnym  politycznie elemen­
tom społeczeństwa.

Po trzecie — skoro w ynik wyborów stai 
s'ę, zdaniem mówcy, zwycięskim zakońc :e< 
nlem walki o fundamentalne zasady u d  oju, 
wyrażone w konstytucji, energia Izb będzie 
mogła być skierowana na konstrukcyjne 
prace ustawodawcze we wszystkich dziedzi­
nach życia, zgodnie z programowymi hasła­
mi Naczelnego Wodza.

11 strażników więziennych oskarżono
o  śmiertelna pobicie trzech więźniów

Ministerstwo sprawiedliwości komunikuje 
ie  w dniu wczorajszym rozpoczął się w są 
dzie okręg, w Lublinie proces karny przeciw 
ko 11-tu b. funkcjonariuszom straży więzień 
nej, zatrudnionym w ruchomym ośrodku pra 
cy więźniów w Szczekarkowie (pow. pułaski).

W obozie tym w czerwcu br. zmarło trzech 
więźniów, a natychmiast zarządzone d rclio 
dzenie prokuratorskie ujawniło, że p rzy :z ,rą  
zgonu były obrażenia cielesne, zadane przez 
część współwięźniów tzw. drużynowych przy 
biernym, a w pewnych wypadkach także I 
czynnym współudziale funkcjonariuszy stra 
ży więziennej.

.Winni powyższych przestępstw potrakto­
wani zostali z całą surowością prawa. Fuu 
bejonariusze straży więziennej z komenda a 
tern ośrodka asp. Śliwińskim na czele, z ostu 
li zawieszeni w czynnościach, następnie zaś

ukarani dyscyplinarnie usunięciem ze służby 
Obecnie odpowiadać oni będą w eliarak erze 
oskarżonych za niedopełnienie obowiąik ', 
bądź przekroczenie władzy w stosunku do 
podległych im, przyczem prokuratorowi poił 
ci no domagać się zastosowania jak najrrrow  
szej kary.

Jednocześnie min. sprawiedliwości zarzą 
dziło nadzwyczajną inspekcję we wszystk.Mi 
©śrdkach pracy więźniów.

Inspekcja ta, przeprowadzana ze szczegi-l 
ną skrupulatnością wykazała, że stan rzeczy 
nigdzie nie nastręcza jakichkolwiek za­
strzeżeń.

Stwierdzono, że wszystkie ośrodki pricy  
utrzymane są na właściwym poziomie, więź 
niowie zaś w ośrdkach tych zatrudnieni, żad 
nych skarg nie zgłaszają.
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Wskazania
ikrilllły itóiiE iw ®

.Walka o uzdrowienie polskiego 
{,arlamentarj'zmu była jedną z naczel­
nych spraw, którym Józef Piłsudski 
poświęcił ostatni okres swego życia. 
Twórca państwa, a w nim pierwszego 
sejmu zmagał się długo ze zwyrodnia 
łym i obyczajami parlamentu, a; 
wreszcie dojrzała w  Nim nowa k i  i- 
cepcja.

„Ja osobiście — mówił Mar3zaiek 
Piłsudski w wywiadzie prasowym z 
i  (i sierpnia 1930 roku — nieraz w ątpij
0 jakiejkolwiek wartości tak zwanyjh 
demokratycznych pojęć, a jes -c^e 
mniej o wartości tak zwanego paNa- 
mentaryzmu, gdyż on prowadzi do 
musu oszukaustw i do musu życia w 
świecie oszukańczym'4.

Zdecydowany ten ton nie pozosta­
wia już żadnych wątpliwości co do 
tego, że ciężkie doświadczenia, jakicn 
dc znał Józef Piłsudski w ciągu jede- 
riastu lat istnienia starego ustroju par 
Jamentarnego, przekreśliły w Jego 
świadomości kontynuowania prób na­
prawy na podstawie starych zaiad, 
Słowa wypowiedziane przez Marszał­
ka Piłsudskiego świadczą, że stare 
obyczaje parlamentaryzmu zostały 
przez niego definitywnie przekreślone
1 że co do tego nie może być żadnych, 
najmniejszych wątpliwości, liok 1930 
ly l  w  tej sprawie okresem przełomo- 
wym.

Dla nowego porządku, jaki zoJ/J  
w kilka lat później unormowany w 
K onstytucji Kwietniowej, ta w łai. ie 
opinia, sformułowana przez Józefa  
Piłsudskiego, posiada charakter roz­
strzygający. Stary parlamentaryzm  
ty ł jedną z głównych części chorego 
ustroju polskiego. Nic mogło być więc 
mowy o jego uzdrowieniu bez grun­
townego uleczenia podstaw życia par 
lamentu. Jeżeli tę prawdę trzeba p o ­
wtarzać jeszcze raz w osiem lat po 
roku 1930; a w trzy po uchwaleniu no­
wej Konstytucji, to dlatego, że nie 
wszyscy, którzy uznają wielkie dzmlo 
leformy, dokonanej przez Wielkiego 
Marszałka, wniknęli równocześnie w 
o j istotę. Najlepsze formy ustrojowe, 
wyrażono w artykułach Kwietniowej 
Konstytucji, nie staną się żywym cia- 
1-1 n, jeżeli w  parlamencie błąkać się 
Pędzie duch minionego okresu.

Marszałek Piłsudski precyzował 
ściśle zadania i zasady nowego parla­
mentaryzmu. Do głównych zadań zali 
czyi prace budżetowe.

„W łaściwie budżet — mówił w  wy 
wiadzie prasowym z 4 października. 
1930 r. — jest istotą praw parlamen­
tów na świecie i z tego właśnie źródła 
wypłynęła walka, na całym świecie w 
swoim czasie toczona zabsolutyzrm-w, 
która tyle krwi i tyle wysiłków ko­
sztowała całą ludzkość. W  tym kierrn 
U u też postępowałem i uczyłem postę­
pować to pokolenie ministrów, które 
zaczęło pracować po maju. Jednrkże 
pizyglądająe się bacznie tej właśmo 
pracy i tej dziedzinie życia publics :>  
go w Polsce, przekonałem się i  >ść 
szybko, że jestem niestety, z tymi se j­
mami, a raczej z tymi posłami, na bar 
dzo uciążliwej i demoralizującej dro­
dze".

Demoralizacja ta polegała na tym, 
że — jak powiedział w  tym samym  
wywiadzie Marszałek Piłsudski -•* 
„panowie posłowie próbowali... być; 
rietylko konkurentami, ale i zwierzeh 
pikami rządu właśnie w  drobny h 
szczegółach... Tendencja ta muPabi 
kurczyć i zmniejszać jak najbarlz;ej 
ambicje panów ministrów w ich p.ra-

I
NIE MA NIC LEPSZE- 
G O  DLA SKÓRY,  NIŻ 
OLEJEK OLIWKOWY. 
W ZORUJ SIĘ WIĘC 

N A  N A S.

Ż q d a | o ry g tn o  
n e g o  m y d to  
P a lm o liv e  

S trzeż 3*ę n a ś la  roli
O , TAKI NASZA 
SKÓRA JEST TAK 

GŁADKA.

DR. DAFOE P O . 
WIEDZIAŁ: TYLKO 

PALMOLIVE! downie?*1

O D  URODZENIA 
KĄPANO NAS 

W  OLEJKU 
OLIWKOWYM.

• B O  MYDŁO 
PALM OLIVE WYRABIA 

NE JEST NA OLEJKU 
OLIWKOWYM.

S H A M P O O  PALMOLIVE PIELĘGNUJE. W Ł O S Y  JAK - M Y D Ł O  PALMOLIVE ĆEPĘ

C l E A / r M I J M  P O L S K I  P B 4 C t/J f 

Rzeszów i Debica-metal i kauczuk
ir.

Czy jeszcze przed kilku luty Rzeszów się 
spodziewał, że w jego granicach znajdą sie­
dzibę dwie wielkie wytwórnie przemysłowe, 
że obok nich powstawać będą inne mniejsze, 
pomocnicze? Pozostawmy to pytanie — a- 
czej przecież retoryczne — bez odpowiedzi. 
Faktem jest, że tak się stało, a to prznież 
najważniejsze.

Na skraju miasta wykańczane są ogromne 
bale nowej fabryki. To wzniesiona przez 
Polskie Zakłady Lotnicze wytwórnia silni­
ków samolotowych, która stanowić oą łzie 
filię zakładów pracujących w Warszawie — 
na Okęciu. Ciężką mieli pracę inżynier rwie,

budowa wytwórni rzeszowskiej nie był i 
łatwa. Pomokły, gliniasty teren wymagił 
specjalnych robót melioracyjnych, umożli­
wiających prace budowlane.

Z pośród wielu problemów, łączących się 
Ściśle z produkcją rzeszowskiej- wytw-rni 
silników — jeden zwłaszcza zasługuje na 
uwagę. Jest nim kwestia znalezienia odpo­
wiedniej ilości wykwalifikowanych prac »w- 
ników, kwestia, którą zresztą napotykają na 
swej drodze wszystkie nowe zakłady wy­
twórcze o bardziej skomplikowanej produk- 
i-ji. P. Z. L. w Rzeszowie rozwiązały tę trud 
i ość drogą werbowania w całej Polscr wy* 
(howanków szkół rzemieślniczych i przeszka

f :

SZKOŁA POWSZECHNA IM. GEN. LRONI KAZIMIERZA SOSNKOWSKIEGO.
.W małej miejscowości Antoniowie, poło 

żonej w7 Centralnym Okręgu Przemysłowym 
u zbiegu Wisły i Sanu, odbyda się piękna m o 
czystość poświęcenia kamienia węgielne., > i 
wmurowania aktu erekcyjnego pod budowę 
szkoły powszechnej im. gen. broni K i zimie

rza Sosnkowskiego, budowenej przez dwie 
gromady Pniów i Antoniów. •

Na zdjęciu — Gen. Sosnkowski kładzie 
pierwszą cegłę w fundamenty gmachu, w 
które zostaje zamurowany akt erekcyjny 
sr.koly powszechnej Jego Imienia.

CV
7, or.

Na froncie politycznym
P R \ST O R ?

Mimo lansowania różnych kandyda- 
tur na przyszłego marszałka Senatu, w i® 
lu utrzymuje, że o fotel ten ubiegać się 
będzie z powodzeniem b marsz. Prysto®.

Jak wiadomo, pik. Frystor do O. & N. 
nie należy, tym  niemniej kandydatura 
jego ma duże szanse. By łaby to wielka 
niespodzianka, jeśli zważyć, jakie prero 
gatyw y ma dzisiejszy marszałek Sena 
tu. (Kabel)

PO M IANOW ANIU SENATORÓW

(Kabel) Lista senatorów powołanych 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej wy 
w ohije dość liczne komentarze. Przede 
w szystkim  zw raca uwagę, iż w Senacie 
zasiądą ludzie zbliżeni d0 Stronnictw a 
Ludowego i Stronnictwa Trący. Są to; 
b. w icem arszałek Sejmu z ram ienia  P>» 
sta, p. Jan Dębski i ks. prob. Maehay.

Fcza tym  niespodzianką dla kół <>po 
zycyjnych jest p o w o ln ie  do Senatu płk

Miodzinskiego, który według pierwotnych 
w ersji — miał przejść do dyplomacji.

Z  dawnych senatorów z nominacji nie 
został p. Maksymilian Malinowski, b< prę 
zes „Wyzwolenia®.

RADA NACZELNA ZW IĄZKU  
STRZELECKIEGO.

Do W arszawy została zwołana na dzień 
28 listopada br. Rada Naczelna Związku 
Strzeleckiego Przedmiotem obrad Rady 
będą aktualne zagadnienia prac organiza 
cyjnych Z. S.

ZARZEW IE ZMIENIA STATUI

Został już ustalony porządek dzienny 
ogulnopolskieo walnego zebiania „Żarze 
wia'i w dniu 1 grudnia br. w Warszawie 
M. in. porządek dzienny przewiduje refe 
rat. ideowo-polityezny zmianą statutu sto 
warzyszenia oraz wybory do władz stówa 
rzyszeuia.

łt.nia ich następnie w zorganizowanych na 
terenie fabryki kursach.

Druga w-ielka zdobycz przemysłowa Rze­
szowa — to wybudowana w r. ub. fabryka 
obrabiarek Sp. Akc. H. Cegielski w Pozna na 
Uruchomienie w pierwszym rzędzie . takie! 
właśnie wytwórni nasuwało się samo przez 
fię. Jasnym bowiem jest, że obrabiarki sta* 
UGW-ią niezbędne narzędzie produkcji dla 
powstających coraz to nowych warsztatów.

Rzeszowska wytwórnia obrabiarek po­
wstała na terenach dawnej firmy ,Mars \  
należących do ministerstwa spraw wojsk r- 
wych i wykupionych przez Cegielskiego. Pod 
stawową produkcję nowej fabryki stanrwei 
lokarnie: rewolwerowe, wielonożowe, auto­
maty7 jednowrzecionowe i uchwytowe,/ auto­
maty wielowrzecionowe i wreszcie wiertarki 
promieniowe. A obok tego — fabryka pio- 
dukuje na zamówienie władz wojskowych 
sprzęt artyleryjski.

O tempie przystosowania starych zaoudo 
wań „Marsa" do nowej produkcji i wyb ido- 
wania nowej hali świadczą najlepiej trzy 
daty: kwiecień 1937 — początek budowy 
hali, wrzesień 1937 — uruchomienie pro l ik 
cji, grudzień 1937 — wykonanie pierwizej 
serii produktu. Wytwórnia zatrudnia dziś 
1 700 pracowników.

Z Rzeszowa, gdzie króluje metal, jedzi •- 
my do Dębicy, gdzie panującym ogłosi f się 
— kauczuk. Kauczuk — jako surowiec pod­
stawowy budującej się właśnie wytwórni 
opon samochodowych „Stomil" i — jako 
piodukt czynnej już fabryki chemicznej.

Na 30 ha lesistego terenu powstaje hala 
fabryczna „Stomila", hala długości 250 m. 
nowocześnie oświetlona tak, aby świ itło 
dzienne wpadało jedynie od północy, a jed­
nocześnie było możliwie najsilniejsze. H a l a  

ta może być dowolnie rozbudowana. OunVi 
niej buduje się kotłownię, stację pomp, war­
sztaty mechaniczne, garaże, budynki gospo­
darcze. Na rozległych terenach powstać ma 
już w niedługim czasie kolonia robotnicza 
5 park.

Prace przy budowie wytwórni „Sto.ndi * 
rozpoczęte zostały na wiosnę r. b. Dnia 
1 kwietnia przystąpiono do wylesienia -‘ere- 
nu, dnia 30 czerwca ukończono konstr ikcję 
stalową hali fabrycznej oraz bitą drogę 
wjazdową. Teraz już prawie wszystkie bu­
dynki są pod dachem, montuje się maszyny, 
rurociągi parowe i silniki elektryczne Wy­
budowany został wodociąg długości 2 km , 
o wy7dajuości około 200 m. kub. na godzinę, 
a więc wodociąg tak wielki, jazi potrzebny 
byłby dla miasta o 50 tvs. roi»szkańr'k v .  

Kończy się już bi dowę wieży wodnej o po­
jemności 1.080 m. kuh. Na tere:, budowy 
przywieziono dotychczas 700 wagonów ma­
tt riałów budowlanych, nie ’Ł zą: transpor­
t/w  maszynowych i przywiezionego p iv k n  
pod drogi.

Uruchomienie dębickiej wytwórni „Sto­
mila" przewidywane jest do połowy bitego 
1939 r.

Z fabryki opon samochodowych udajemy 
się do wytwórni, w której dokonuje się jed­
na z najbardziej ciekawy rh przemian che­
micznych, gdzie odbywa się główna cześć 
drogi od kartofla... do opony samochodowej.

O tej drodze następnym razem.
K o s .
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Serwisy  « f o  ab i a dl u9 białe/ i czarne/ kawy, od najtańszych do najdrożsi?**, naj­
nowszych fasonów i deseń?. Duży wybór bryształdaj w różnych gatunkach. Nakrycia sto­
łowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne! Talerze, szklanki, spodki i t. p. zabawki dziecinne

Ceny stałe i niskie g j 3k |  YI1J1 A 1̂1
O b s łu g a  s o l id n a  p o le c a  m i m  §Ą L a  S S osn ow e, ul. tfotir/ajovma 19, tel. 63 J10.

Przemówienie p. min. Romana
na posiedzeniu Izby Przem.-Hdndl. w Sosnowcu
Jak donosiliśmy we wczorajszym Hun-e- 

rze, w Zagłębiu bawił minister przemysłu i 
handlu A. Roman.

Min. Roman zwiedził zakłady przemy s*o 
we „Solvay“ i był obecny przy otwarciu pią 
tego pieca w Cementowni „Solvay“.

Po południu odbyła się konferencja w 
Izbie Przemysłowo-Handlowej* w Sosnow -u.

Dziś podajemy odpowiedzi p. m inistra Ro 
mana na referaty wygłoszone na konfer mcii

Pan min. przemysłu i handlu A. Roman 
zaznaczył przede wszystkim, iż nie jest jego 
zwyczajem wypowiadanie się w sposób ogól 
i:;kowy na temat kwestii zupełnie konkret 
nych, takich jakie były poruszone ua obec 
nym zebraniu. Tym niemniej, nie mogąc z po 
wodu mnogości poruszonych zagadnień ] 
spóźnionej pory udzielić odpowiedzi sz zegó 
łowej, pragnie Pan min. poczynić na zakoń 
czenie zebrania parę uwag ogólnych.

Poruszone przez mówców sprawy należą 
do najbardziej podstawowych elementów poli 
tyki gospodarczej, stanowiących troskę »:i 
równo Pana min. przem. < handlu, jalt 1 Jego 
Kolegów. Pan min. Roman podkreślił, iż słu 
chacze znają zarówno Jego stosunek jak i 
stosunek całego Rządu do tak zwanej kwa 
stii rentowności cen, bez której to rentowno 
ści nie może być mowy o uprzemysłowi ?niu 
Polski. Tym niemniej wskazał Pan Min. na 
pewne okoliczności natury wyższej, które po 
Wodują, iż przejście po długim okresie kry 
zysu i stosowania polityki deflacyjnej do poli 
tvki rentownych cen jest rzeczą bardzo trud 
ną, albowiem wzrost cen do poziomu opła­
calności, a więc kalkulacyjnie nawet zupełnii 
i :  asadnionego, spowodować może bardzo 
przykrą lawinę cen, lawinę drożyzny, któ 
rą trudno jest opanować.

Pan min. podkreślił, iż z wielkim zado 
woleniem wysłuchał uwag radcy Schona w 
kwestii surowców zastępczych w przemyśle 
v lókienniczym, która to kwestia, jak P  mu 
ministrowi wiadomo —  traktowana jest w tu 
łejszym okręgu z całą powagą 1 zrozum.e 

tnem sytuacji.
Wysiłki przemysłu mogą przeto liczyć na 

najdalej idące ułatwienia i pomoc ze str tny 
Rządu.

Z kolei poświęcił Pan min. parę uwag 
kwestii kształcenia zawodowego, zaznał?iią.% 
Iż do niedawna uważaliśmy, iż mamy dość 
ludzi, których nie jesteśmy w stanie zatrud 
nić. Dzisini /aś wyłania się jako pr łVtn? 
pierwszorzędnej wagi zagadnienie uzupełnia 
ida kadr fachowców, między innymi drogą 
ich dokształcania. Pan min. podkreślił, ii 
także i na tym polu podjęte przez przemysł

f*rzy yłaśnibu
TR A N SM ISJA  Z FIL H A R M O N II 

DLA RADIOSŁUCHACZY 
D nia 25 lis to p ad a  P o lsk ie  Radio tran  

sra itu je  koncert sym ofniczny z F iiń a r  
m onni W arszaw skiej ezęśe pierw szą wie­
czoru n ada jąc  w program ? < .W arszawy 
II , zaś o godz. 21.15 na fa li ogólnopolskiej 
Solistą  piątkow ego koncertu  (ilharm om cz 
nego w części II-a j będzie znany zagran i 
eą skrzypek Z iny  F ransesca ti. A rty s ta  
w ykona j-=den z najp iękniejszych  koue?r 
tów skrzypcow ych Beethovena koncert 
D -D ur op. SI

PO W ST A N IE  S. K. R K 
W  BYDGOSZCZY 

Społeczne K om itety  K adiofonizacji 
K ra ju  pow sta ją  coraz to w nowych m ia 
stach  ,rozszerzając tym  sam ym  swą poży 
teezną działalność. O sta tn io  zaw iązał się 
9.K .R .K . w Bydgoszczy K om itet za pnie 
sią przede w szystkim  p racą  nad usunie 
ciem zakłóceń radiow ych, k tóre  w Gyd 
goszczy. K om itet zajm ie się przede 
w szystkim  p racą  nad osunięciem  zakłóceń 
rad iow ych , k tó re  w Bydgoszczy zw iązane 
są w najw iększej części z siecią tram w a 
j(jw*ą .

kroki spotkają się z całym uznaniem i pomo 
cą zarówno z Jego strony, jak i całego Rzędu

Przechodząc do omówienia zagadnień hau 
dlowych uczynił Pan min. i. ze swej strony 
spostrzeżenie, lż jedna kwestia nie została po 
ruszona — być może w myśl powiedzeaia p. 
wiceprezesa Przedpełskiego, że skoro prasa 
porusza z reguły rzeczy przyjemne, my musi 
my poprzestać na omawianiu spraw ani •.] 
miłych — Pan min. chce z przyjemnością a 
wypuklić jeden moment a mianowicie fakt, 
iż okręg Izby Sosnowieckiej wykazuje specjał 
ne zrozumienie dla zagadnień eksportowy h 
i przedstawiają dużą prężność pod ty n  
względem.

Utrzymanie i rozwinięcie własnej koniun 
kłury gospodarczej w dużej mierze oderwą 
nej od tak zwanej koniunktury światowej za 
leży bowiem w znacznej mierze od nas 
samych.

Mamy pewne dziedziny — mówił pan min. 
— które musimy otaczać szczególną opieką. 
Do nich należy kwestia rolnicza, zagadnienia

Specjalnym dekretem Prezydenta RP. skró 
eony został okres wyborów do samorządu 
Skrócenie to odnosi się do rad groma i* kich 
i gn innych w województwach południowy'-’i 
i /rchodnich, tj. tam, gdzie z powodu wpro 
wadzenia gmin zbiorowych wybory samorzą 
dowe odbędą się póz'niej niż w woiewódz 
lwach centralnych i wschodnich. Dekret ten 
postanawia, że wybory do rad gminnych na 
wymienionych obszarach odbędą się po u- 
prywomocnieniu się wyborów rad gromadz­
kich w trzy czwartych częściach ogólnej li -.z 
bv gromad na obszarze poszczególnych gmin 
Analogicznemu skróceniu uległ też termin wy

Właściwy rozwój szkolnictwa zawodowi- 
go nastąpił niemal we wszystkich państ v i-.a 
w latach powojennych, kiedy brak kadr 
wyszkolonych pracowników dawał się odczti 
wać we wszystkich dziedzinach życia gospo 
ćarczego. W  dorobku oświatowym Po’skl 
Niepodległej szkoły zawodowe i szkolnictwo 
dokształcające zawodowe stanowią jeszcze 
typ szkół zaniedbanych, których dalszy roz­
wój z różnych powodów jest uniemożliwio­
ny lub zahamowany.

Jednym z decydujących czynników jest 
niedostateczne uposażenie nauczycie1 stw i, 
piacującego w tych szkołach, które przic.eż 
wywiera swój przemożny wpływ wychowa w 
( zy i stanowi o prawdziwym rozwoju szkół.

Z ostatnio wydanej pracy M. Falsii.igo 
(„Nauczyciele w liczbach"), będącej o p rao - 
wanieni kart imiennych z r. 1935/36, wyni­
ka, że na ogólną ilość 96.798 czynnego nau­
czycielstwa w szkołach zawodowych typu 
zasadniczego pracowało 5.254 oraz w szkol­
nictwie dokształcającym zawodowym — 
3 866 czyli razem 9.140 nauczycielstwa pra- 
(ującego we wszystkich typach szkolnictwa 
zawodowego poza artystycznym.

Te same dane referatu statystycznego 
Ministerstwa W. R. i O. P. wykazują, że 
przeciętnie uposażenie nauczycieli szkół zi- 
wodowych wynosi 248 zł., zaś uposrż -lie 
miesięczne nauczycielstwa szkolnictwa do­
kształcającego wynosi 102 zł. Szkoły zawo­
dowe, aczkolwiek nieliczne, posiadają jed

inwestycyjne, do nich należy również utrzy 
manie tempa i rozwoju handlu zagraniczne 
go, co sprowadza się do sprawy eksportu Z 
satysfakcją jeszcze raz podkreślić muszę, że 
ta dziedzina na terenie tutejszej Izby przeds a 
wia się dobrze i chciałbym żeby Panowie tę 
rzecz rozwijali.

Na zakończenie wyraził Pau min. podzię­
kowanie dla Izby Przem. handl. i wszystkuh 
obecnych za danie Mu okazji zetknięcia się 
a przedstawicielami życia gospodarczeg > wo 
jtwództwa kieleckiego przedstawienia jago bo 
łączek i poczynienia wzajemnych spostrzeżeń 
r a  temat stanu gospodarczego.

Pan min. pragnąłby by tego rodzaju rze 
czowo konferencje odbywać się mogły cz,ę 
-oiej, gdyż posiedzenia takie dają zarówno 
Jemu jak i Jego Kolegom wielką ilość male 
riału do prac urzędowych. Kończąc tymi sło 
wami wyraził Pan min. życzenia ażeby za 
dzierżgnięte więzy pomiędzy resortem prze 
mysłowo-handlowym i samorządem gospodar 
rzym nadal pomyślnie się rozwijały.

hm ów do rad powiatowych. Będą one wybie 
raue w ciągu miesiąca po uprawomocnieniu 
się wyborów do odnośnych rad miejskich i 
rad gminnych, zaś w większości gmin na oh 
szarach poszczególnych powiatów po upra 
womocnieniu się wyborów 3/4 częś -i usta 
wo vej liczby rad powiatowych. Wybory do 
r-id miejskich będą zarządzone przed 1 maja 
U 3J roku nawet w tych miastach, w któ 
rych kadencja rad miejskich upływa dopiero 
z końca 1940 roku. Na podstawie tego Jnkrs 
1u rudy miejskie, gminne i powiatowe będą 
skompletowane w 1939 roku.

r.ak pewną ilość etatów państwowych lub 
samorządowych, których ilość jest nie wy- 
sarczająca a wysokość uposażenia niewy­
soka.

Znacznie gorzej przedstawiają się warun­
ki materialne nauczycielstwa szkoln* :twa
dokształcającego zawodowego, którego po­
zycja prawno-służbowa nie została dotych­
czas unormowana specjalną pragm ity-.ą
służbową. W ciągu ostatnich lat kilku poło­
żenie materialnie nauczycielstwa szkolni:.wa 
dokształcającego zawodowego uległo zn roż­
nemu pogorszeniu, zaś wysokość uposaż t ria 
na terenie m. sl. Warszawy została zmniej­
szona w porównaniu z r. 1930 o przusd.o
50 proc.

Powoduje to stały odpływ doświadczone­
go nauczycielstwa, które budowało zręby le ­
go szkolnictwa w Niepodległym Państwie, 
równocześnie ze stale rosnącą ilością młr- 
dzieży uczęszczającej do szkolnictwa do­
kształcającego zawodowego. Brak stałoś :i 
pracy, uwarunkowanej charakterem umowy 
prywatno-prawnej, zawieranej z nauczyciel- 
siwem tych szkół oraz znaczne, sięgaj tce 
niekiedy nawet 12 miesięcy opóźnienie w 
wypłacaniu poborów, zwłaszcza na 'erenie 
mniejszych miast stanowią drugą istotną bo­
lączkę tego szkolnictwa.

Obradujący w dniu 12 czerwca br. IV 
Walny Zjazd Sekcji Szkolnictwa Dok izeJał- 
cnjącego 1 Zawodowego uchwalił następu­
jące wnioski w sprawie poprawy bytu : po-

Bł rzazy i 
Kawaierawie
Znów blady strach padł aa kawalerów. 

Zawisła bowiem nad nimi groźba podat­
ku kawalerskiego, ktorego projekt już 
raz, na szczęście, upad!.

N ie wiem co wpłynęło na odgrzebanie 
tego projektu Może ktoś ma córki stare 
panny? może — samemu będąc żonatym  
j— w złośliwości swej wszystkich tym  
chce uszczęśliwić? może wreszcie list 
„Stroskanej matki1*, który zamieszczony 
został w jednym s warszawskich dzienni 
ków, a w którym owa matka tak pisze:

,,Jes tem  m atką  trzech eórok — 
w szystkie dziewczęta już dorosłe. 
N ajm łodsza m a la t  18, pozostałe 
21 i 24".

„Cóż to wszystko dziś jednak  zna 
czy7 Siedzą w domu i żadna dotych 
czas n ie  m a widoków na zamąż- 
pójśoie’'.

„Mężczyźni narzeka ją  n a  nowo­
czesne „rozwydrzone** panny, a  gdy 
spo ty k a ją  solidne, to  na  nie n '8  
pa trzą . Możeby i p a trzy li, gdyby 
m iały  duży posag, a le  tego im  za­
pew nić nie mogę, s ta ra ją c  się za 
to ja k  najw ięcej włożyć w ich wy­
chowanie'*.

,,Może wyprowadzenie podatku od 
kaw alerów , tak  ja k  to  już nskutec* 
niono w innych państw ach, dałoby 
u  nas jak ieś pozytyw ne rezultaty*'.

Oto sedno sprawy, gdy się ma na wy 
danin takfe trzy, dobrze wychowane, 
córeczki! I do tego żadna -z nich jako! 
nie może w yjść za mą i.

Pociesz się „Stroskana mamo*’,  że na­
wet przez ,,uskutecznienie podatku nie 
to nie pomoże. Bo wielu jest stać na 20 sl 
opłaty karnej za to, że jest kawalerem, 
lecz nie każdy może pozwolić sobie na 
żonę przy dzisiejszych zarobkach.

I w tym jest cała tragedia.

łożenia materialnego nauczycielstwa pr?ezi 
1) utworzenie dostatecznej ilości etatów sta­
łych w szkolnictwie dokształcającym zaw y- 
dowym; 2) podniesienie stawek uposażeni >- 
wych i zabezpieczenie stałości pracy; 3)' 
przywrócenie płatnych wychowawców, dy­
żurów, prowadzenia bibliotek szkolnych ? in­
nych zajęć pozalekcyjnych; 4) przywró :eaie 
automatycznego awansu po przeprowacowa- 
nych 3-leciach; 5) wliczenie całkowitej iloś.-I 
godzin do uposażeń kierowników szkół oi sz 
dodatkowego wynagrodzenia za więk.zą 
ilość klas; 6) przyznanie nauczycielstwu pu­
blicznych szkół dokształcających z a w iu -  
wych ulg kolejowych.

Wszystkie te postulaty zostały uwz ;i?d- 
nicne w memoriale złożonym w dniu 25 
października br. p. ministrowi W. R. i O. P. 
przez delegację zarządu głównego ZNP.

K OM PLEM ENT.
— P an i mi przypom ina kw iat.
— Ja k i?
— Zasuszony...

•  * •

MĄDRA RADA.
— P an ie  Popciuch pan  przecież jest mą 

d rym  człowieki-em... Niech m i pan pora  
dzi, co ja  m am  robić żeby m ądrze gadać!

— B ardzo łatw o! P om yśl p an  sobie ooi 
bardzo głupiego, a potem  powiedz co* 

wręcz przeciwnego.

Przyspieszenie terminów
wyborów samorządowych

wim.

t* rąbiemy dnia

Położenie materialne nauczycielstwa
szKół zawodowych
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Aresztowanie sprawców napadu
na Małopolski Związek Mleczarski

Snkces p o ln e j#  sosnowieckiej
P o lic ja  sosnow iecka może się poszczy­

cić n ie iada  sukcesem  w swej w alce z  prze 
utępczoseią.

N iedalej, ja k  w ub. poniedziałek do­
konano  niezw ykle śiniałogo napadu  r a ­
bunkow ego na kasę kanforu  M ałopolskie 
go Związku M leczarskiego w Sosnowcu. 
(D onosiliśm y o tern obszernie).

Czterech zamaskowanych bandytów z 
rewolwerami w rekach wpadło przed zam 
knięciem kantoru i steroryzowawszy per. 
sonel oraz kilku klientów zrabowali znaj 
dujące się w jednej z szuflad kilka ty ­
sięcy złotych.

Po dokonaniu  rab u n k u  zbiegli , w stro ­
nę Radochy, oddając koło tea tru  m iej-

N ow  otwory
i ich zwalczanie

ODCZYT W SOSNOWCU.
iW ram ach  M iędzynarodow ego Tygo­

d n ia  Przeciw rakow ego odbędzie się w so­
botą 26 bm . o godz. 19 w sali posiedzeń 
R ady M iejskiej, ra tu sz  II-g ie  piętro, od­
czyt dr. med. Adama. O sińskiego ,,Nowo 
tw ory  i ich zw alczanie”. P re lek c ja  ta  bę­
dzie F u stro w an a  pokazam i obrazów ren t 
genew skich schorzeń nowotworowych.

D r. Osiński zobrazuje pow staw anie no 
wotworów, ich niszcząco działan ie n a  o r­
ganizm , o raz  omówi sposoby ich lecze­
n ia . N astępnie  pre legen t przypom ni o 
wiekopom nych odkryciach c ia ł prom ie 
niotw órczych przez M arię Skłodow ską 
C urie i je j m ęża P io tra  Curie, o odkryciu  
prom ieni X. przez W ilhelm a K onrada  
R óntgena i wykaże, że uzbro jen i w to 
środki lecznicze n ie  jestesm y bezradni w 
w alce z now otw oram i i że n ie jednokro t­
n ie łącznie z ch iru rg ią  możemy je  sk u ­
tecznie leczyć. W stęp na ten  ciekaw y od. 
ezyt bezpłatny.

W  niedzielę dn. 27 bm. odbędzie się 
zbiórka u liczna na cele w alk i % nowotwo 
ram i w P o 1 see.

Kom itet Tygodnia Frzficlwrakowego 
w Sosnowcu,

 oO o------

Pesletfzenle rady mielsklej
w SOSNOWCU.

Dnia 28 bm. odbędzie się posiedzenia f a 
dy miejskiej w Sosnowcu.

Porządek obrad zapowiada: sprawę prze 
jęcia od skarbu państwa gruntu o pow ê -j 
ehni 1445 metr. kw., zajętego pod regiU cją 
ulicy 1-go Maja oraz dojazd i kwietniki przy 
sądzie okręgowym, sprawę zaciągnięcia od 
Funduszu Pracy pożyczki materiałowej w 
kwocie zł. 600, sprawę zaciągnięcia od Fum?u 
szu Pracy dodatkowej pożyczki w kwocie zł. 
25 416 — na roboty wodociągowo-kanaliza 
oyjne wykonane w roku 1937—38.

Wielki koncert
W SOSNOWCU.

R osy jsk ie  Tow arzystw o D obroczynno 
ści, oddział w  Sosnowcu, u rządza w dn. 
28 bm. w ielki koncert, k tó ry  odbędzie się 
w sali „F a la is  de D ause”.

W  koncercie b iorą udział: O lga K a­
m ieńska, n iezrów nana odtw órczyni pie­
śn i rosy jsk ich  i rom ansów  cygańskich , 
M ichał Z abejda-Sum icki, znakom ity  te­
nor oraz 14-letma niezw ykle u ta len tow a 
na Jugosłow ianka — p ian is tk a  św iato­
wej sław y N ad ia  B rancovic. A kom pania 
m en t prof. P aw eł Kożlik. Poeząlek kon 
certu  o godz. 20.15. Po koncercie daucing 
tow arzyski.

Pozostałe w niew ielkiej ilości b ilety  
nabyć jeszcze można w firm ie A. K ozioł­
ków i M. Jędryczek  w Sosnowcu.

— K O M IIE T  ORGANIZACYJNY by
łych  żołnierzy P o lsk ie j S iły  Z bro jnej z 
la t 1917—1918 podaje do wiadomości że 
dnia 27 listopada, b. r. o godz. 10 zwołuje 
W aine  Z eb ran ie  k tóre  odbędzie sią w lo 
k a lu  Zw iązku Strz-aleckiego p rzy  ul. 
M ariack iej N r. 14 spraw y bardzo waż.ue, 
Wzywa się w szystkich b. Żoł. Pols. S iły  
Z bro jnej, już  zare jestrow anych  i nie za 
R ejestrow anych do obowiązkowego przy 
bycia.

skiego do ścigającego ich u rzędn ika k il­
ka chybionych strzałów , poezem zniknęli 
w ciem nościach nocy.

W drożone energiczne śledztwo, dzięki 
w ytężonej energ ii władz bezpieczeństwa, 
zostało uwieńczone pom yślnym  skutk iem

Sprawcy napadu wpadli w ręce władz 
sprawiedliwości.

Ze względu na tocząc:® się śledztwo, 
szczegóły sensacyjnego u jęcia bandytów  
oraz ich nazw iska, n ie  u jaw niono  dla 
dobra spraw y.

ff

C u f G —n e s ś a u r u n śs a  v o  y «
I s b s n o w l c e ,  u l .  S - s o  Mi&Ja I

Tel. 61-901 62-735 Podziemia 62-791.

Już tylko kilka występów doskonalej pary tanecznej
OKONIS - WOŁKOW

i reszty zespołu artystycznego w „PODZIEMIACH SAVOY‘U:‘,

W  nowo - otwartej KAWIARNI kon.vrtuje ulubieniec wszystkich '
_________________BRONISŁAW PASTER, ________________
Polecamy nasze uznane już z swej jakości WYBORY CUKIERNICZE, włishc* 

go wypieku i jako nowość OBIADY KLUBOWE z czterech dań. 
(Sprzedaż poza lokal po cenach rynkowych). i

Doraźna akcja w Zawierciu
musi być odrapana

W  najbliższych dniach rozpocznie się tak 
zwana doraźna akcja żywnościowa dla bez 
robotnych zawiercian.

Jednakże zgodnie z zarządzeniami i zale 
ceniem głównego komitetu pomocy zimowej 
uchwałą miejscowego komitetu pomocy zimo 
wej, tegoroczna akcja będzie nosiła ch a rlk t i r  
nie zwykłej „darmochy” a j tk  ją sami bazio 
hotni nazywali „jałm użny”, ale będzie ona 
zwykłą zapłatą za wykonanie przez b e z n b o t 
nego pewnej określonej pracy. '

W  tym celu przez całą zimę prowadzone 
będą roboty publiczne, na których będą za 
tiudniani bezrobotni, posiadający uprawnie­

nie do akcji doraźnej. Bezrobotny praco v«ć 
będzie w każdym miesiącu taki okres, aby 
z,i ten czas zarobek jego wyniósł tyli, ile 
wynosił koszt akcji doraźnej, udzielanej u 
biegłej zimy.

Zarobki, czyli tak zwana akcja doraźna, 
wypłacane będą zasadniczo w gotówce, jed- 
m.kże na życzenie bezrobotnych częśc.nwo 
mogą one być w ypłacane w naturze, pnow aż 
nie w mące. Podkreślić należy, że w p.ow a 
dzony obecnie z Zawierciu system odra ironia 
akcji doraźnej, już w ubiegłych latach p n  
ktykowany byl w bardzo wielu ośrodkach 
kraju.

Wkrótce: Najlepsza komedia polska

Zapomniana Melodia
Wiadomości bieżące

Piątek

25
Li t j p a d

Dziś; Katarzyny 
Jutro: Konrada 
Wschód słońca: 7,12 
Zachód słońca: 3,34

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełn ią  n a s t ę p u ją c e  

ap 'ek i:

J. Garbaczew skiego ul. Sienkiewicza 9 
C. Truszkow skiego, ul. P iłsudskiego 48 
L. T ursk iego , ul. 1-go M aja 18 
W. W asilew skiego, ul. M odrzejowska 19 
.W Zieleziiisk’ego, ul. O rla  28

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś, dnia 26 bm. o godz 20.30 T eatr 

M iejski g ra  w Grodżcu w auli Domu 
Strażackiego św ietną kom edię S. K ie- 
ilrzyń skiego p t. „P iorun  z jasnego nie- 
ba‘‘. B ile ty  wcześniej do nabycia w skle 
p ie  p. Bednarka.

W sobotę, dn ia  28 bm. o godz. 20.80 
prem iera  głośnej kom edii satyrycznej 
L ich tenberga  „Rom ans z Urzędem  S kar­
bow ym " w k tó re j w ystąp i po raz  pierw  
szy reżyser i a r ty s ta  J a n  Bie’icz. Motto 
te j koraediii ,,P łacen ie  podatków m usi 
być przyjem nością”. W  pozostałych ro ­
lach w ystąp ią  pp.: V eithow na, B ulanka, 
Dziekoński, E rw an , L ubelski, Obidowicz 
Rytow ski i Sarnow ski. O praw a dekora­
cy jna  F e lik sa  K rassow skiego. B ilety  wo»e

śniej do nabycia  w firm ie W. Czechow­
ski, ul. 3 M aja 8 ,tel. 61824.

W  niedzielę, dn ia  27 bm o g°dz. 16.30 
w span ia łe  w idow iska Z. Nowakowskiego 
„G ałązka rozm arynu".

W ieczorem  o godz. 20.30 pow tórzenie 
p rem iery  „Rom ans z Urzędem Skarbo­
w ym ”.

— ZARZĄD ZW IĄ ZK U  PO D O FIC E­
RÓW  KEŻERW Y koło Sosnowiec - Śród 
m ieście zaw iadam ia członków, że lokal 
je s t czynny każdego iygodn o we w torki 
°d  godziny 18 do 19 i w p iątk i od godzi­
ny  20. W  tych  dniach  i godzinach urzę­
du je  se k re ta ria t i kom endant kola.

-  ZW . MŁODZ. PRAO ,,JEDNOŚĆ*’
filia  w Sosnowcu, M ariacka 1 zaw iada­
m ia  członków, że w niedzielę dn. 27 bm. 
°  godz. 16 odbędzie się zebranie miesięcz 
ne.

Wybory na kopalniach
JOWISZ i SATURN.

W dniu wczorajszym odbyły się wybory 
na mętów zaufania na kop. „Jowisz i kop. 
Saturn.

W  wyborach na kop. Jowisz brały udoał 
łrzy związki: Zw. Zaw. Górników (ZZ/..)t 
Moraczewskiego, Centralny Zw. Górników 
(CZG) i „Praca Polska”.

Uprawnionych do glosowania było 1236 
osób, głosowało 1131 osób, w tym na Z w. 
7aw. Górników (ZZZ) oddano głosów: — 
1039 (13 mandatów), na listę Centralnego 
Zw. Górników (CZG) — oddano głosów — 
69 (bez mandatu), na związek „Prac* Pol 
sku” oddano 21 głosów (bez m andatu ) Nie 
ważnych głosów było 2.

W wyborach na kop. Saturn brały udział 
dwa związki: Centralny Zw. Górników ołrzy 
mał 1038 głosów (12 mandatów) i Pol. Zw, 
Zawodowy 203 głosów (2 mandaty).

 oOo-----
DLACZE.GO W ZIM IE CIASTO  

CZĘSTO SIĘ NIE UDAJE?
N aw et doświadczonej gospodyni ciasto 

czasem się nie uda. Zdarza się to zwłass 
cza w zimie, gdyż ciasto, pozostawiono 
przez k ilk a  godzin aby wyrosło, może 
się łatw o ,,przeziębić*, P rzyczyną tego 
jest zazwyczaj nierów nom ierna wzg!. ni« 
dostateczna ciep ło ta  w kuchni, k tó ra  po 
woduje, że proces w y rastan ia  c ias ta  jest 
n ierów nom ierny. Ryzyko „przeziębienia" 
c iasta  odpada przy użyciu proszku do pie 
czenia, gdyż w tedy ciasto  w staw ia sią 
od razu po sporządzeniu do pieca. P rzy  
użyciu dobrego proszku do pieczenia c ia­
sta  pie ty lko  dobrze w y rasta  i je s t pul­
chne, ale m a przy tym w yborny sm ak 
i dłużej zachow uje świeżość. W ypróbo­
w anym  i niezawodnym  proszkiem  do pie 
czenia jest DAW A, produkow ana w fa­
bryce Dra W an aera  w K rakow ie. F irm a 
ta  w ysyła na  żądanie bezpłatnie w ypró­
bowane przep isy  na doskonałe c iasta , 
ciastka, to r ty  i legum iuy. P rzepisy  te  są 
bardzo cenione przez gospodynie, ponie­
waż opierając się na  nich, un ik a ją  ryzy­
ka  nieudane c iasta

Szkoła ZdrowH
POPULARNE POGADANKI 

HIGIENICZNE.
.W M iejskim  O środku Zdrowia i Opie­

ki Społecznej w Sosnowcu przy ulicy 
T ea tra ln ej nr. 4 prow adzone będą sys*e 
m atyezm e popu larne  pogadank i pod n a ­
zwą „Szkoły zdrow ia".

Pogadanki te, w ygłaszano głów nie 
przez lekarzy , odbywać się będą w n ie­
dziele i św ięta — dostępne dla w szystkich 
i bezpłatne.

W  najbliższą niedzielę dr. med. T. 
T rąm pczyński w ygłosi pogadankę gt»
,,Jak  należy odżyw iać 

 :0 : -
niem ow lęta”.

ZIMNE WIATRY DMĄ Z PÓŁNOCY.
Słońce już „m e świeci" tak , ja k  przed 

tern. Sym fonia  jesienna  rozpoczęta. N a­
deszła p o ra  roku  specjaln ie  niebezpiecz­
na  d la  zdrow ia ludzkiego. Zmiany tem pa 
ra tu ry  n as tęp u ją  ta k  raptow nie, że t ru ­
dno jest do nich dostosować każdorazo­
wo swój ubiór. Zm yleni n ieraz ładną, 
c iep łą  naw et pogodą ,,złotej jesien i ’ w y 
chodzim y z dom u w lekkim  ub ran iu , by 
w chw ilę później być przem oczonym  do 
suchej n itk i przez gw ałtow ny zim uy 
deszez. Rzecz p rosta , że skutki tak ie j przy 
gody nie d a ją  długo na  siebie czeknćt 
przeziębienie gotowe. S tosuje się wówczas 
2—3 tab le tk i A spirin , ja k  rów nież zm ia­
n a  ub ran ia  n a  cieplejsze, a ochronim y 
się przed niebezpieczeństwem  pow ażniej­
szych chorób.

Tajemnicze morderstwo
na drodze pod Wolbromiem

O negdaj wieczorom przechodnie n a łknę 
i i  się n a  zwłoki mężczyzny, leżące na  
szosie w odległości 2 kim . od W olbromia.

P rzy b y łe  niezwłocznie na m iejsce w ła 
dze Policyjne stw ierdziły, że zab itym  
jes t 30-letnj Bolesław Grabowski, kaw a­
ler, zam ieszkały przy swej m atce w Go- 
łaczewaeh, gm. Jangrot.

Na ciele w bitego widnieją głębokie

rany , zadane nożem w plecy. Jak wska­
zują ślady zamordowany musiał sto^zyń 
walkę ze swym zabójcą, wzgl zabójcami.

M orderstw o to jest dość zagadkowo, 
gdy G rabow ski by ł biedny i w dodatku 
od kilku  la t zdradzał chorobę um ysłową.

Polic ja  prow adzi energiczne dochodzę 
n ie  w spraw ie w yjaśn ien ia  tła  zabójstwa 
i spraw cy, wzgl. sprawców.
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CAorofellifle zcizilrosng rofoośnk k

w pierś 15-fetnlą dziewczyn;pchnął nożem
Mieszkańcy Pogoni poruszeni z< s'ali 

krwawą napaścią robotaiK.i i aria Gzerhow- 
skiego (Sosnowiec, Kamienna 8 na 15 letnią 
dziewczyną, Aurelię Swieiczyńsi;- (Sosno 
wiec, Słowackiego 43).

Miało to miejsce na ulicy Boi. Prusa. Do 
Świerczyńskiej, idącej w towa -j.yslwu- matki 
i pewnego znajomego, podbiegł fLechowski i 
bez słowa pchnął ją dwukrotnie nożem w 
piersi. Po dokonaniu czynu, Czechowski 
zbiegł. Runy okazały się na szczęście po 
wierzcliowne, tak iż nie zagrażały życiu 
Świerczyńskiej.

Jak się okazało Czechowski od pewnego 
już czasu natarczywie manifestował swe u 
czucia w stosunku do la  letniej Anieli Ś. i 
nie zważając na zbyt młodociany wiek dziew 
czyny, odgrywał urojoną sobie rolę jej na 
rzeczonego.

Brak wzajemności ze strony Świerczyń 
skifcj, jak również niechętne ustosimkowa 
nie się jej matki do konkurów Czecliowsk'e 
go, nie tylko nie ostudziły jego uczuć, lecz 
skłoniły go do bardziej agresywnych wy 
stąpień.

Dowiedziawszy się, że Świerczyńska 
przebywa na zabawie w towarzystwie swej 
matki i domniemanego adoratora, Cze-bow 
ski wyczekał jej powrotu i powodowany ćho

G w iazdka dla dzieci
BEZROBOTNYCH W SOSNOWCA.

Dnia 4 grudnia odbędzie się w S o n  -w:a 
zbiórka uliczna, dochód z której przezna >:o 
i,y zostanie na Gwiazdkę dla dzieci b :zro 
bornych.

. •  • •  •  . ,

Sfałszował książeczkę
WOJSKOWĄ.

Na stacji kolejowej w Ząbkowicach za 
trzymano 25-letniego Adama Baranowskiego, 
b»z stałego miejsca zamieszkania, legitymują 
cego się sfałszowaną przez niego książeczką 
wojskową.

Baranowski, poszukując pracy biurowej, 
wpisał dla ułatwienia sobie samowolni? do 
swej książki wojskowej,, iż jest z zawodu 
\ iuralistą.

•Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał go wczo 
r-ij za to na sześć miesięcy więzienia z zowie 
szerdem wykonania kary na trzy lata.

robllwą zazdrością, usiłował ją przeb.ć 
nożem.

Czechowski stanął wczoraj przed sjsdem 
okręgowym w Sosnowcu pod zarzutem usiło 
wania zabójstwa Świerczyńskiej. Podczas 
rozprawy sądowej wyszła na jaw ciekawa o 
koliczność, która ochroniła Czechowskiego 
przed surowym wymiarem kary.

P ism a  p rask ie  pod a ją  sensacyjną w ia 
domość o niezw ykłym  w ypadku wy 
padnięcia  z okna 5-go p ię tra  5 le tn ie j 
dziewczynki, k tó ra  z -wypadku tego 
w yszła ty lko z lekkienii obrażeniam i cia 
la.

Podczas nieobecności rodziców dziecko 
w ychyliło  się z okoa, s trac iło  równowagę 
i spadło n a  przewody telefoniczne, prze 
b iegające o k ilk a  m etrów  poniżej okna. 
Dziecko odruchowo schwyciło rączkam i 
kabel telefoniczny po k tó rym  spuściło 
się do wysokości 1-go p ię tra  Dopiero w

Czechowski cierpi na epilepsję i zdLnisra 
1 ległych lekarzy, zdolność kierowania jeg i 
postępowaniem była w chwili popełni mi i 
przez niego przestępstwa w znacznym stop 
niu ograniczona. W tych warunkach sąd, u 
znając Czechowskiego winnym popełnienia 
czynu w stanie silnego afektu, skazał go na 
rok więzienia i karę zawiesił na trzy lat i.

tym  m om encie s ta rłszy  sobie do krw i ię  
ce, spadło n a  ziemię. Niezwłocznie jednak  
że podniosło się, ku zdziwk-mu przecho 
dzących ludzi, którzy przypuszcza1 i, iż 
dziecko ju ż  nie żyje.

P o lic jan t k tó ry  znajdow ał się w pobli 
żu, odprow adził dziewczynkę do pobliskie 
go szp itala, gdzie slw ie idzoro , iż absolut 
nie nic się je j nie s ta ło  poza starciem  
skóry rąk  i złam aniem  kości palców jed 
n-sj z nóg. P o  nałożeniu lekkiego o p ą truu  
ku dziecko odprowadzono do domu.

H4£l#0
PROGRAM OGÓLNOFOLSKI

P ią tek . 25 listopada.
6.30 P ieśń  kiedy ranne w sta ją  zorze

6.35 G im nastyka 6.50 P ły ty  7.01) Dzieum a 
poranny 7.15 P ły ty  8.00 A udycja dla szkół 

8.10 P rzerw a 11.00 A udycja dla szkól 112? 
P ły ty  11.57 S ygnał czasu i hejnał z K ra 
kowa 12.03 A udycja południow a 18 00 
P rzerw a 15.00 Rozwiązanie zagadki dżwią 
kowej z dn. 21 X. 38 r. 15.25 P o rad n ik  
sportow y 15.35 M uzyka obiadowa 16.00 
D ziennik popołudniow y 16.05 W iadom ości 
gospodarcze 16.15 Rozmowa z chorym i 
16.30 M uzyka klasyczna 16.55 S tarzy  i 
młodzi 17.45 S krzynka techniczna 18.00 
A udycja  d la wsi 18.30 W ypędzenie oku- 
pantów  z K rakow a 18.55 K oncert rozryw  
kowy 20.35 A udycje in fo rm acy jne 21 GO 
Tem peram enty  — powieść m owiona 21.15 
K oncert sym foniczny 22.30 Poezja w ieku 
złotego 22.45 M uzyka z p ły t 22.55 P rzeg ląd  
p ra sy  23.00 O statn ie  w iadom ości dzienni 
ka wieczornego K om unikat m eteorolo 
g iczny 23.05 W iadom ości z P o lsk i w języ 
ku francusk im  23.15 P a trz  p ro g ram  W ar 
szaw y d l .

KATOWICE.
P ią tek , 25 listopada

5.00 Dzień dobry — w esoły m ontaż pły­
towy7 6.30 P ro g ram  n a  dziś 11.25 P ły ty  
14.00 P ogadanka a k tu a ln a  14.10 K oncert 
życzeń 14.50 R adiofonizacja k ra ju  14.55 
"Wiadomości bieżące i g iełda 17.45 P o g a  
danka 17.55 "Występ zespołu harm onijek  
18.15 P ogadanka  18.25 W iadomości sporio  
we 22.55 K om unikat bieżący 23.03 Zakoń 
czenie p rogram u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Sobota, 26 listopada.

6.30 Pieśń ..Kiedy ranne w sta ją  zorze
6.35 G im nastyka 6.50 P ły ty  7.00 D ziennik 
poranny 7.15 P ły ty  8.00 A udycja dla 
szkół 8.10 P rzerw a 11.00 A udycja dla szkól 
J 1.25 P ły ty  11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a 12.03 A udycja południow a 13.00 
P rzerw a 15.00 T ea tr  W yobraźni d la  dzieci 
"J5.80 M uzyka obiadow a 16.00 Dziennik 
popołudniow y 16.05 W iadom ości gospociar 
czo 16.15 K ron ika  lite rack a  16.30 K o n e? it 
solistów  17.00 P ogadanka 17.10 K oncert 
k am era ln y  18.00 A udycja  dla wsi 18.30 
A udycja d la Polaków  za g ran icą  19J.5 
P rzerw a 19.20 K apela  Ludow a F e lik sa  
D zierżanowskiego 20 00 M uzyka lekka 
2035 A udycje in fo rm acy jne  21.00 Po 
tańczm y 2295 Godzina niespodzianek 
22.55 P rzeg ląd  p rasy , O statn ie  w iadom o­
ści dziennika wieczornego, K om un5k a t 
m eteorologiczny 2305 W iadom ości z P o l 
ski w języku niem ieckim , 23.15 M uzyka 
taneczna (płyty).

SILĄ PRZYZWYCZAJEN1A
— J a k  udało się panu, pan ie  posterun 

kowy, schw ytać oskarżonego?
— To było bardzo proste, p an ie  sędzio 

On jest s ta rym  footbalistą  i gdy zagw izda 
łom, za trzym ał się natychm iast!

m i  im  «  Y  ® .  ..

r  • .* 5 *

• *  i .

LOGR7- LR KEM ALA A l  AT ORKA.
W  A nkarze odbył s5ę niezw ykle uro- i Ludność stolicy T u rc ji z płaczem że- 

ezysty pogrzeb tw órcy dzisiejszej T urc ji 1 gna  swego P rezyden ta  i w ielkiego refor- 
K cm ala A ta tu rk a . ' m atora.

Dziecko spadło z 5 piętra
S wysifo ©ało

OP.

1 liRAMIĘTlMlKI
SZAT[=, Powieść

L
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Ib  D)
— Co za myśl przyszła im do gło­

wy pójść położyć się spać. Ja wolę 
przepędzić noc przy kieliszku, ani,, ii 
rv łóżku lichej oberży, na wilgotnym 
prześcieradle.

— Co do mnie — odparł Luizzi- • - 
sądzę, że nie wilgoć prześcieradeł na­
bawia kataru tych panów.

— I dlaczego? — zapytał komisant
— Zaraz pan zobaczy.
W istocie, po chwili, ujrzeli oni 

dependenta, który podążał za poezry- 
1’onem, wdrapawszy się na wysoką, i 
chudą szkapę pocztową, trzymał się 
obiema rękami za grzywę.

— Hej! figlarzu, gdzie to jedńesz 
takim opłakanym sposobem? — wdał 
z okna komisant.

Ale dependent nic nie odpowie­
dział. Pan Furnichon odwrócił się do 
barona i powtórzył to samo zapytam'1.

— Gdzie jedzie ten figlarz?
— Zapewne obejrzeć posiadłość, 

na .gruntach której ma pan połowić.
Komisant zaklął straszliwie i znów 

się odezwał:

— Ale gdzie on znalazł konia?
— Zdaje mi się, że jeżeli pan za­

żąda koniecznie, to również będziesz, 
mógł go otrzymać.

Komisant z kolei wyszedł z sali 
jadalnej i Luizzi usłyszał' jak hałaso­
wał i złorzeczył na podwórzu poczto­
wym. Za chwilę potem, stare bryczy- 
sko zaprzągnięte dwiema szkapami, 
unosiło komisanta i jego ogromne ba­
gaże i kiedy Luizzi śmiał się do roz­
puku, uczuł, że ktoś lekko trącił go po 
ramieniu. Odwrócił się i poznał stare­
go poczty li ona.

— I cóż? — rzekł do barona po­
ufale — wszyscy trzej wyjechali: ad­
wokat kabrioletem, młody notariusz 
wierzchem, a długi komisant dry nią, 
a pan nie rusza w drogę?

— Czy twoje konie wypoczęły? — 
zapytał Luizzi. '

— Tylko zaprządz — odpowied la l  
pocztylion. Dałem im potrójną porcie 
owsa.

— Potrójna porcja dopomaga do 
podróży tak ludziom, jak i koniom w 
Normandii — powiedział Luizzi.

— W Normandii tak jak i wszę­
dzie.

— Tak, ale nie należy za późno 
brać się do tego.

— Dobrze — rzekł pocztylion — 
znam drogę, która nam skróci tamtą o 
ptłowę; przybędzie pan pierwej, ani­
żeli oni, daję panu słowo honoru!

Luizzi namyślał się przez czas ja­
kiś; nie pilno mu bowiem było rozpo­
cząć te wyścigi o posag. Ale chęć wi­
dzenia jak jeden po drugim przyby­
wać będą konkurenci, wzięła góro i 
r dp owiedzia 1 poczty 1 i ono w i:

— Słuchaj, dwa luidery, jeżeli pier 
wszy przybędę do Taillis; piętn iście 
sou, jeżeli przybędę drugi.

—W takim razie, nie ma o czym 
mówić. Ten adwokat jest sztuczka od- 
mostku. Pojechał bocznymi dróżkami; 
będzie w zamku pierwej aniżeli my.

— Trzy luidory! Jeżeli go wyprze­
dzimy — zawołał Luizzi.

•— Nie ma sposobu — odrzekł po­
cztylion, wstrząsając głową — za;' 
no, jak pan mówił przed chwilą, ł o 
za liche sześć liwrów, które dost.r m 
na p i wo od tego niegodziwca pro K u ­

ratora, tracę także zarobek! Czekaj, 
zapłacisz mi za to.

— .Takto! — zawołał Luizzi — dał 
ci sześć liwrów, żeby mi nie pozwolić 
odjechać.

— I pan także jest głupi, nie mó­
wisz nic.

•—Czekaj, łotrze — zawołał Luizzi 
— nie zapominaj, że chcę być jutro 
rano w Taillis, kiedy jeszcze wszyscy 
spać będą.

— Dobrze — odrzekł pocztylio i -w 
wszystko będzie gotowe,

W istocie, jeszcze rozwidniać się 
nie zaczęło, kiedy baron, który się 
ran ił na łóżko ubrany, usłyszał, że 
łonie zaprzęgano do powozu; wstał, 
zapłacił rachunek i wyruszył nieba­
wem.

Spotkanie trzech konkurentów, kró 
rzy wieczerzali razem z nim, przyp. m 
mato Armandowi pewne zdanie Sza - 
tana: „Widziałeś chciwość w jej naj­
brzydszym obrazie, chccsz-że je wi< 
dzieć w świeeie?" Pomyślał, że przy­
padek, który stawiał go w obecności 
tych trzech uganiaezy się za posażną 
żoną, był tylko wypełnieniem prmo- 
zycji Szatana i postanowił korzysfuć 
z nauki, nie będąc zmuszony odwoły­
wać się do zwierzeń Szatana. Bud ■ -ąc 
te piękne zamysły, przybył do bramy 
parku w Taillis, która była zamknij ta 
i po za którą słyszał oddawna stra j mc 
głosy kilku psów ujadających. Myślał, 
że jego przybycie obudziło czujność 
czworonożnych stróżów, gdy w tym, 
po prawej i po lewej stronie Krar?, 
wzdłuż muru, spostrzegł cień, który 
chodził w tę i ową stronę.

Luizzi nie był tchórzliwym; ale o- 
beeitość dwóch ludzi przy tej bramie, 
kiedy zaledwie świtać zaczynało, za­
ciętość psów szczególniej, wzniecił"? v.T 
nim obawę, że ma do czynienia z lud'* 
mi złych zamiarów i pospiesznie za­
dzwonił do kraty parku.

d. c. n-
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Fantastyczna kariera "Ssslsi wiedenki
na Dalekim Wschodzie

O dżyw ają znów czasy rom antycznych, 
wielkich przygód... W H iszpanii, w 
A rab a , w rew olucjach A m eryki Południo 
ivej, co piewien czas z szarzyzny dn ia  co 
dziennego w y łan ia ją  się niezw ykłe 
jednostki, k ló re  dochodzą do władzy, do 
io g ac tw a .

To sam o zjaw isko m ożna zauw ażyć i 
.W Chinach, s taw iających  -.aclęty opor in  
toazji japońsk ie j. Ludzi tak ich  liczyć tam  
można ua tuziny.

N ikom u może jed n ak  nie udało się 
zdobyć tak  osobliwej i w span ia łe j k a rie  
17 , ja k  pew nej W iedence, złotow łosej Te 
resie Irix m ay er.

M atka  T eresy  l r :xm ayer m usia ła  jako  
żona w iedeńskiego robo tn ika  budowlane 
go pracow ać w  charak te rze  lak iern iczk i 
w  pew nej fab ryce  samochodów, aby  móc 
dać swej córce możność uczenia się s te .10

P rzy jech a ł do Sosnowca na 2 dni. —

Król jasnowidzów
Posłuchajcie dobrej rady  św iatow ej sła ­
wy jasnow idza - ch irom anty  P yffeilo , 
je s t on obdarzony niezw ykłym  darem  ja . 
snow idzem a, jego przepow iednie zdunue 
w ająco sp raw dza ją  31Q. Jeżeli chcesz wie 
’.Iziec co Cię czeka w niedalekiej przyszły 
ści przyjdź, dowiesz się to czego P ra ­
gniesz. U dziela rad  i wskazówek we wszy 
stkieh zaw iłych kw estiach życiowych, 
p rocesach , o osobach zdradzonych lub 
kochanych , powie czy sppłnią sie Tw oje 
życzenia, czy m asz szczęście do lo terii, 
czy opanujesz cierp ien ia  m oralne i t. p. 
iWaeław P yffe ilo  doświadczenia sw oje 
przeprow adza nic dla korzyści m a te ria l­
nych, a d la  wiedzy naukow ej, za prac? 
sw oją pob iera  bardzo przystępne hono­
ra rium . P racu je  na  tym  polu od 1U05 to ­
ku i je s t rzeczyw istym  autorem  wiedzy 
ta jem nej. P rzy jm u je  osobiście od 10 ej 
do S-ej wiecz. Adres: SOSNOW IEC, ni. 
8-go M aja nr. 11 H otel C en tra lny , po­
kój 6. UW AGA: Do Będzina i D ąbrow y 
nie  przyjedzie.

Wyniki zbiórki
NA BU D O W Ę SZKÓL W B ĘD ZIN IE.
Z b ió rka  na  rzecz T ygodnia  szkoły pow 

szeehnej urządzona przez m iejscow y ko­
m ite t w Będzinie d a ła  następu jące  w y­
n ik i:

W płynęło: ze zbiórkiu  licznej w dniu
2.10 br. — 397.38 zł., w dniu  9.10 br. — 
244,81 zł., ze sprzedaży nalepek w czasie 
zbiórki — 5 zł., za żetoniki — 199.30 zł., 
za nalepki po dom ach 118.10 zł., za żeto­
n ik i — 192.50 zł., dochód z po ranku  fil­
mowego w dn. 13.10 br. 573.20, zebrano 
na lis ty  składek nr. 61, 67, 81 i 82 — 42 zł. 
Razem zł. 1.771.79,

W ydatkow ano: za zakupione szpilki w 
dn. 2 i 9.10 br. — 13.75 zł., za zakupione 
znaczki do zbiórki w dn. 910 br. — 6 zł. 
za wypożyozenie film u na poranek  — 
22,80 zł., w ynagrodzenie służby podczas 
po ranku  — 24 zł., za b ilety  na poranek  
— 6.75 zł. p rzekazano  kom. okr. przez 
PK O . w dniu  14.10 br. — 520.25 zł. i dn.
24.10 br. — 1.178.84 zł. Razom zł. 1.771.79.

g ra f  ii i p isan a  n a  m aszynie. T eresa  J r ix  
m ayer, m ając  la t 16, w roku  1920, o trzy 
m ała  pierw saą posadę biurową.

Jeden  z robotników  fabryk i sam ocho 
dów, w k tó re j pracow ała je j m atka , 

oświadczy? się o r(lkć p lćknej 
dziewczyny.

U chudził on za porządnego człowieka 
i  p rzedstaw iał niezłą partię , posiadał bo 
wiem  naw et pew ne oszczędności. M imo 
to Teresa Ir ix m a y e r odrzuciła tego kon 
ku ren ta , nie chciała bowiem wieść nadal 
szarego, m onotonnego życia, ogran iczają  
cego się do gotow ania, p ran ia  cerow ania 
pończoch it. p.

W  rok  później zaślubiła T eresa Irex  
m ayer w laścicela ap tek i przy K a r tn e r  
s tra sse  w W iedniu  B ył to człowiek za 
możny, dzięki czemu córka ubogiego ro 
bot.nika budow lanego 
posiad ła  te raz  w łasne anto, dwoje służby 

fu tra , piękne toalety i t. d.
Zazdrościły  je j w szystkie daw ne ki»le 

żanki, m im o to  jednak  T eicsa  n ie  czuta 
się szczęśliwą. I  w r. 1S24 rozw iodła się 
z mężem.

W  przeciągu poprzednich trzech la t u 
boga ongiś s teno lyp istka  zm ieniła się w 
w ytw orną dam ę św iatow ą. Rozszerzyła 
horyzont swych wiadomości, ,rozw inęła 
swe wrodzone zdolności muzyczno, czyiy 
w ała  dobre książki, uczęszczała często do 
tea tru .

Pew nego razu na balu poznała am ba 
sadora chińskiego.

W krótce potem  zos*aia jeg o  przy jació ł^ 
ką, gdy zaś am basador ten  w roku  1.127 
został odwołany do C buv b stcuotypisfka 
w yruszy ła  w raz z n im  w daleką podróż 
do egzotycznego k ra ju .

W krótce po przybyciu  do Szanghaju, 
rozw iedziona aptekarzow a otw orzyła tam  
sobie m ały tn n k .

W  dwa la ta  potem  rozpoczęła się wal 
k a  gen. Czang-K ai-Szeka. .p iaeciw ko bnn
mwsmmmmmmiB&ma

tow niczym  generałom  zachodnich prow in 
cyj. Czang Kai-S»ek potrzebow ał p ienię 
dzy na prow adzenie w ojny. Lecz w ielkie 
nanki europejsk ie  i am erykańsk ie  n ie  u- 
waźały dom niem anego a w an tu rn ik a  za 
godnego k redy tu , I  wówcza* to  Teresa 
T rim xayer, k tórej bank  w m iędzyczasie 
bardzo się rozw inął.
oddała do dyspozycji gen. C zaug-K ai 

Szeka potrzebne m u fundusze.
Czyn je j w kry tycznym  dla Czaug- 

Kai-Szeka momencie nie pozostał bez na 
grody. Bo oto. gdy gen. C zang-K ai 
Szekł został m arszałk iem  i szefem rządu 
m ała  nieznana firm a bankow a jasnow ło 
sej W iedenki w S zanghaju

stała  sie bankiem  cen tralnego  rządu 
chińskiego.

W iadom ą je s t rzeczą, że od te j pory 
w szystkie polecenia zbrojeniow e rządu 
chińskiego odbyw ały się za pośrednie 
lwem  domu bankow ego Irix m ey er aud 
Co"- B aJu a  s ten o ly p is tk a  w iedeńska sta  
ła  się jedną z najbogatszych  kobiet ua 
B a’ekim W schodzie.

Równe w ielkie koncerny angielsk ie  
i  am erykańskie  p racu ją  przy pomocy kre 
dytów, o trzym anych od banku  Irixm eyr 
i spółki, a idących w dziesiątk i milionów 
funtów' angielskich.

I  oto zbliża się osta iu i e tap  niezw ykłej 
k a rie ry  życiowej złotow łosej W iedenki. 
Teresa Irix m ey er zapow iedziała, że z koń 
oern b. r. w ycofa ,się  zupełnie z interesów  
bankowych i/w rąź  z dw ojgiem  sw ych dzie
cl   dwie piękne dziewczynki o żółtej ce
rze i oczach w fez ta łc ic  m igdałów  wy 
jodzie na  Riwierą francuską, gdzie za 
mieszka w luksusow ej w .łii.

W  całych Chinach publiczną je s t ta  
jem nieą, że w raz z Teresą Irixm eyer opu 
ści Chiny pewien wpływ ow y członek 
cen tra lnego  rządu chińskiego, k tóry  ko 
bietę tę, będącą mu w ierną tow arzyszką 
życia od la t, uczyni swą m ałżonką.

CZŁOWIEK P R Z f D  SĄDEM

Z nożem na policjanta
KRWAWA AWANTURA W DĄRROWIF.

Ul. 3 Maja w Dąbrowie Górniczej była J 
w g»,dżinach wieczornych terenem krwawo 
raki liczonej napaści na funkcjonariusza poli 
'  ji przez mieszkańca Dąbrowy Górniczej Ka 
zirr erza Łapanowskiego (ul. Wolska 104).

Ł. wezwany do zaprzestania awan*urowa 
nia się na ulicy, rzucił się z nożem w ręku na 
posterunkow ego, który w obronie własnej do 
był broni i strzelił, trafiając awanturnika w 
lewe ramię.

Epilog zajścia, które wywołało na ulicy 
niemały popłoch, rozegrał się wczorij przed 
sądem okręg, w Sosnowcu. Sąd wymierzył 
ł  apanowskiemu sześć miesięcy więzienia ' * 
zawieszeniem wykonania kary.

K lub  „ P a ta ła c h 11 urządził mimo spóź­
nionej pory wycieczkę za  m iasto.

Żeby zaś członkowie nie pom arzli z 
ra c ji chłodnej, listopadow ej niedzieli, 
p rzeto  prezes nakazał członkom  pozabie 
rać  ze sobą odpowiednie zapasy pro  wian 
tów  i, o ile możności, coś do wypicia.

P o  przybyciu  ua miejsce, uczestnicy 
wycieczki złożyli swoje „wałówki'*. Były  
tam  przew ażnie p a jdy  chleba i rozm aite 
k ie łbasy , ale znalazło się też k ilka obiecu 
jących butelek.

^P a ta łach y *1 szybko zab ra li się do g ‘>'. 
P rz y  p row ian tach  zaś pozostali panowie 
Bolesław K rzepek (prezes) i Feliks M»- 
jeivski (wiceprezes), k tó rym  u a k a z a o o  
przygotow ać śn iadan ia .

— Z w yżerką da się radę — rzek ł pan 
Bolesław , tnąc  kipłbasę na  porcje. Ale co 
z gazem  zrobieni? S tarczą dwie flachy do 
śniadania?.

— H m .. — zafrasow ał się p an  Feliks. 
— To zależy cd tro n k u . Mocniejszego s ta r 
czą dwie flachy; słabego, ma się* rozu­
mieć, nie.

— Znakiem  tego trzaby  popróbować, 
co się w butelkach mieści?

— W iadom a rzecz. — P a n  Bolesław  od 
korkow ał pierw szą z brzegu butelkę, 
podniósł ją  do u st, przechylił i łyknął 
spory  haust. P óźn iej chrząknął, oblizał 
się i  sapnął*.

— Pieprzów ka.
— F aktycznie? — zdziwił się pan  Fe 

liks — Muszę spróbow ać d la  przekona­
nia.

Próbow ał dłuższą chwilę, nie odryw a 
jąe  b u te lk i od ust.

— Anyżów ka, n ie  p iepizów ka — O- 
świedczył wreszcie.

—Pieprzów ka! — zaopouował pan  Bo 
Iesław. pociągnąw szy znowu d la  próby 

P an  F e lik s  jed n ak  nie daw ał się prseko 
nać. K ażdy ły k  coraz bardziej utw ter 
dzał go w przekonaniu , że p ije  anyżówkę

„anyzow ka1*, spraw a sta

i w reszcie dla załagodzenia sporu  obaj pa 
now ie zdecydow ali się w ypróbow ać dru 
gą butelkę.

Gdy zz iajan i gracze p rzyb ieg li na  śnia 
danie, oczom ich p rzedstaw ił się nieocze 
k iw any  widok.

P o  ziem i w alały  się pusto bu telk i, a 
w śród n ich  leżeli bez ruchu  prezes i wice 
prezes klubu.

P rzez chwilę wycieczkowicie sądzili,., 
że przyw ódcy ich pad li o fia rą  
bandyckiego; ale gdy pan Bolesław m e 
o tw ie ra jąc  oczu„ m ruknął chrapliw ie:
»,p ieprzów ka0, na  co pan  Feliks wym am  
ro ta ł n iezdarnie 
ła  się ja sn a  d la w szystkich.

Nie będziemy opisyw ać, jak  cucono 
obu panów wodą i jak ie  ba ty  w sypano 
im Po ocuceniu.

W ystarczy , jeśli nadm ienim y, że Sad 
skazał za zbyt energiczne bicie J a n a  W ój 
eika i S tan isław a M ąkę na lłl dni bez 
w zględnego aresztu  każdego

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 25 LISTO PA D A

25 listopada urodzeni — p rz y ty li  na 
św iat pod wpływem, gw iazdy S trzelca — 
k tó ra  obdarzy ła usposobieniem  nieśm ia 
łym  1 sm utnym , odczuw ają często bez 
w iędną tęsknotę, m elancholię, przeważa 
u n ich  uczucie nad rozsądkiem , lub ią  p ra  
cować fizycznie, a wszelke przeciwności 
1 trudności życiowe znoszą cierpliw ie. 
N ie pow inni poddaw ać się ap a tii do ży­
cia, gdyż to  będzie powodem niepowodzeń 
i tru d n o  będzie im osiągnąć cel nożąda 
ny.

O rganizm  ich skłonny je s t do bólów 
k rzyża  i  stawów z powodu przeziębienia 
i często cho ru ją  na nogi z oowodu e 'e r  
pień reum atycznych. 2314

sudzili,. J , )  

i^ a d u . f c jP k

Z Olfcwizcg
(o) W JED N Y M  DNIU K IL K A  GROŹ­

NYCH POŻARÓW  W FOW . O LK U SK IM
W skutek zaprószenia ognia, w stodoło 
Józefa  Gom ułki w O ton . Kuw ale, gm . 
Żarnowiec, w ybuchł pożar, k tóry  straw ił 
doszczętnie stodołę wraz zo zbożem. N a­
stępnie egień objął sąsiednie zabudow a­
nia: Józefa P iotrow skiego, F io tra  Ciepła 
ka  i P ’o tra  Sew eryna. P ożar s traw ił do 
szczętnie domy i zabudow ania poszkodo 
wanych, n ie  w yłączając zboża i narzędzi 
rolniczych.

S tra ty  wynoszą około 12 tys. zł.
W  tym  sam ym  dn iu  w M ałoszyeach, 

gm. Żarnowiec z powodu w adliwego korni 
na, pożar zniszczył całe gospodarstw o 
L udw ika P iw ow arskiego. Poza budynka­
mi spalił się cały  żywy i  m artw y  in wen 
ta rz  poszkodowanego, ja k  dw a kom e, 
dwie krow y, dwie św inie, 50 kur, stado 
gęsi itp  S tra ty  wynoszą pouad 8 tys. zł.

(o) P IE R W S Z Y  W ARSZTAT SZKO­
LENIOWY' PRZEM . LUDOWEGO. P rzy  
kole gospod. w iejskich w Ogrodzieńcu, 
zakończony został dw utygodniow y k u rs  
koronek tiulow ych i h a ftu  sztandarow e­
go pod kierow nictw em  pow. 'n s tru k to rk l 
przem . chałupniczego i ludowego p. H. 
H eilig.

Od w czoraj uczestniczki k u rsu  rozpo- 
c ię ły  trzym iesięczną p rak ty k ę  w p ietw - 
szym n« teren ie  pow. o’knskiego wuiv 
sztacie szkoleniowym. Po ukończeniu 
p rak ty k i, uczestniczki p rzystąp ią  do załą 
żenią cen tra lnej spółdzielni p rac kobiaz 
cycb.

   • •

Z Z a w i e r c i ą
(z) K W ESTĄ  NA GW IĄ/JDKE DLA 

BIEDNYCH D Z IE C I. W niedzielę, dnia 
4 g rudn ia  br. zorganizow ana zostanie w 
Zaw ierciu w ielka kw esta uliczna, z któ*. 
re j dochód przeznaczony zostanie na 
gw iazdkę d la  biednych dzieci.

(z) ŚW IA D CZEN IA  NA POMOC Z I ­
MOW Ą W ZA W IER C IU . O negdaj pod 
przew odnictw em  ks. kano n ik a  B. W ajzle 
r a  odbyło się p lenarne  posiedzenie w y­
działu wykonawczego m iejskiego kom i­
te tu  pomocy zimowej. Tem atem  obrad  
'między innym i była kw estia  świadczeń 
na pomoc zimową.

Po dłuższej dyskusji uchwalono, ab y  
tegoroczne św iadczenia pobierać w wyso 
kości świadczeń z ubiegłego roku.

(z) POŻAR W JA W O R Z M K U . W  za. 
budow aniach Józefa M ygi, zam. we wst 
Jaw orzu ik , gm iny Żarki w ybuchł one­
gdaj pożar, k tó ry  doszczętnie s traw ił sto 
dołę drew nianą, załadow aną tegoroczny­
mi zbioram i.

S tra ty  oblicza poszkodowany na  sum ą 
olcolo 2.000 złotych. P o żar praw dopodob­
n ie pow stał od zaprószenia ognia.

NIESZCZĘŚLIW Y  W Y PA D EK , 
hału  przy  ul. 11 listopada, należą 

cego do fab ryk i TAZ.. a przez k tó ry  prze 
chodzi gorąca woda, w padła onegdaj 9- 
le tn ia  J a n in a  Stańczyk, zam ieszkała p rzy  
rodzicach przy  ul. L im anow skiego 63. —1 
Dziewczyna doznała poparzenia nogi.

K anał ten zasadniczo jest pokry ty , lecz 
onegdaj k toś uszkodził uad nim  chodnik 
czego nie zauw ażył dozorca fabryczny,

»»a • - t—

Krową n ad zia ła
STARCA NA ROGI.

O fiarą  nieszczęśliwego w ypadku padł 
S5-letni w ieśn iak  W ojciech I.egutko z Po 
ręby m ałej pow. Nowy Sącz. W  czasie 
gdy sta ł przed domem swoim nadbiegła 
spłoszona krow a i nadziała go na rog i.

P rzeraź liw y  krzyk ciężko ranłonegc 
s ta rca  zaalarm ow ał domowników, którzy 
zdołali zdjąć go z rogów, a tern samem 
ura tow ać od nieehybuej śm ierci. Legutkę 
doznał tak  ciężkich uszkodzeń ciała, ze 
m usiano go przewieźć do szp ita la  w No 
wyni Sączu.

 « * *  ;__
PO  OŚMIU LATACH R O ZŁĄ K I ZA- 

M ORDOW AŁ SW O JA  NARZECZONA
N a przedm ieściu P ary ża . P laisar.cc 

zastrze l '1 36-letni robotn ik  sw oją kuzyn 
kę, z k tó rą  nie m ógł się ożenić. M orderca 
przed ośm iu la ty  w yjechał z P aryża  do 
T onkungu po decyzji kuzynki, odmawia 
jącej poślubienia go. T rap io n y  tęsknotę 
w rócił do F ran c ji i popełnił m orderstwo
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fPRZETARG
ZARZĄD MIEJSKI W SOSNOWCU 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 
kamienia wapiennego do budowy ulic w ilo 
ści 15.000 m3.

Szczegółowych informacyj. udziela Wy 
dział Budownictwa, pokój Nr. 47.

Oferty wraz z dołączonym kwitem na 
wpłacone w Kasie Miejskiej wadium w wyso 
kości 500.— zł. należy składać w Biurze 
(Równym Zarządu Miejskiego — pokój Nr 
22 (Ratusz) w godzinach urzędowych do 
dnia 10 grudnia 1938 r. włącznie w podwój 
nie zapieczętowanych kopertach, bez znaku 
firmy z napisem: „Oferta do przetargu na do 
stawę kamienia wapiennego".

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru 
oferenta, oraz ewent. unieważnienie prze 
targu.
Sosnowiec, dnia 24 listopada 1938 roku.

Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni pie­
cze sam a1 jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonialnych i księ­
garniach. Cena obniżona 30 groszy.

KIHO „ £ 0  gN11
Dziś film, który wzrusza, porywa, 

zachwyca

Piekło Sahary
w roi. gł.: ALBERT PREJEAN. 

PIERRE RENOIR i inni.
Początek I seansu o g. 17.30, w n>'edzse 

lę o godzinie 15.30.
-

c
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Nowy regulamin drużynowych mistrzostw
lekkoatletycznych Polski

Polski Związek Lekkoatletyczny opra 
co wal i rozesłał do okręgow projekt nowe 
SO regulam inu drużynowych lekkoatie 
tycznych mistrzostw Polski. Według tego 
projektu drużynowe mistrzostwa Polski 
odbywać się będą w całej Polsce w ciągu 
jednego dnia, przyczyni w zawodach, 
pod rygorem spadku do niższej klasy, mu 
szą startować wszystkie kluby, zrzeszone 
w P.Z.L.A. F inały  odbyłyby się innym 
term inie 1

W skład startu jącej drużyny wchodzić 
niusi eon a jurniej 13 zawodników. Pro 
gram  zawodów przewiduje następujące 
konkurencje: kula, dysk, szczep, skoki w 
dal, w zwyż i olyczee, 200 in przez płotki. 
W pow; ższyeh konkurencjach startować 
musi po 2 zawodników, w sztafetach 3X 
1000 m. w sztafecie 500 - - 300 — 200 — 200 
— SCO — 500 m. po jednej drużynie.

Podstawą ostatecznego wyniku, osiąg 
niętego przez drużynę jest punktacja obli 
czona wg tabeli fińskiej.

Klub, który zdobędzie najwięcej 
punktów zostaje mistrzem Okręgu.

Do finału drużynowych mistrzostw Pol 
ski s tają  trzy  kluby, które w mistrzo 
stwach okręgowych zdobyły najwięcej 
punktów.

Kluby, które zdobyły w mistrzostwach 
okręgowych miejsca od 4-go dG 6 go ro

P«l K$ -- BKS ..Strzelec"
MECZ BOKSERSKI W SOSNOWCU.

;W nadchodzącą sobotę w Sosnowcu w 
sali KPW , odbędz ie się ineoz pięściarski 

o mistrzostwo klasy B SI. O/jB. pomiędzy 
■Pol. KS. (Katowice) i BKS. Strzelce (So­
snowice).

W ramach tych zawodów dojdzie praw 
dopodobnie do sensacyjnego spoGrania w 
wadze ciężkiej między P iłatem  i Garstec 
kim. W ała ta  odbędzie się jako to warzy 
ska, gdyż Garstecki otrzym ał z C. W. S. 
skreślenie i przez rok musi pairow ać.

Nowi trenerzy
w  z a g ł ę b i u .

Będziński Hakoach zaangażował jako 
trenera znanego piłkarza Geislera.

CKS. zamierza zwrócić się do gracza 
P uchu  Petcrka, aby objął treningi CKS.

zegrają drugi final o 4-te miejsce.
M istrz drużynowy Dolski rilobywa >vę  ̂

drowną nagrodę, k tóra przechodzi na 
jego własność po 3-krotoym z rzędu, 
wzgl. 5-ciokrotnym zdobyciu.

P rojekt jest bardzo ciekawy - spodżie 
wać się jednak należy, że okręgi wprowa 
dĄą szereg zmian — zwłaszcza w odniesie 
niu do program u waik.

Podajemy do wiadomości P. T. Odbiorców, że 
przy sklepie Elektrowni

czynny jast dział nbsiugi radia 
i wszystkich elektrycznych,
gdzie uskuteczniamy naprawę po kosztach własnych 

Aparaty do reperacji przyjmują również nasze 
posterunki monterskie,

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

O

KINO „ZAGŁĘBiE
DANIELLE DARRIEUX w najwspanialszej komedii p. t.:

P A R Y Ż A M I !  A
Największa gwiazda Europy i Ameryki w komedii tysiąca kawałów

i dowcipów!
Niezrównana trójka — DANIELE DARRIEUX

-  DOUGLAS FAIRBANKS jun. 
_________________________ — M1SCHA AUER._______

Początek o godz. 17.30, w iiicdz. 15.30.
Nadprogram: Specjalny reportaż obchodu XX. LEGIA NIEPODLEGŁOŚCI.

♦

ł
♦

Kino „PATRIĄ”
-  arcydzieło! Przewrót w dziedzinie kinematografii!

Pierwszy długometrażowy, zrealjzo wany metodą plastyczną, 
film DISNEYA, mówiony polsku'

Królewna Śnieżka
wg. utworu GRIMMA 

Uwaga: Celem uniknięcia natłoku 4 seanse dziennie 
 ________o godz. 15.30, 17.30, 19.30, 21.30.____________ _ _ _ _ _ _

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ! 
SZUKASZ MIESZKANIA? ixnittxttuuntinttUniitulurdi

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻf 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ!

DROBNE OGŁOSZENIA

.POSADY I 1’ltACE

FRY ZJERKA POTRZEBNA Sosnowiec,
Prcz. Mościckiego 15.

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

,1!daj drobnt ogłoszenie w „ E x p r e s ie  Z a g łę b ia ' ,
a odniesiesz skutek niezawodny.

Drużyna ping-pongow s
„JEDNOŚCIĄ

Sekcja ping - pongowa Związku Młodz. 
p rac. ,, Jedność ' w Sosnowcu w nadcho­
dzącym sezonie przystępuje do rozgry­
wek w następującym  składzie: Cz. Kur­
dziel, A Bartocha, St. Cuglcwski, M. I- 
miela, T. Tworóg, S. Kawczyński, Cz. 
Grzywna.

Treningi odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki. Na rozpoczęcie sezonu „Je 
dność" rozegra zawody koleżeńskie z dru 
żyną KPW . Dąbrowa.

K o lc z y ń s k i i P is a rs k i
SPOTKAJĄ SIĘ DWUKROTNIE

W styczniu przyszłego roku dojdzie 
prawdopodobnie do skutku dwukrotne 
spotkanie Kolczyńskiego z Pisarskim .

Po raz pierwszy obaj bokserzy walczyć 
m ają w W arszawie 6 stycznia, a następ 
nie w Łodzi 22 stycznia w meczu Geyer — 
Syrena.

IDEALNY MAŻ.
— Mój mąż wyezytuje wszystkie moje 

życzenia z oczu.
— Ach, jakaś ty szczęśliwa!
— Jak  to szczęśliwa? On tylko wy czy 

tuje, ale nic nie kupuje.
------

— Skąd dowiedział się, gdzieś kości 
zagrzebała!

— Prawdopodobnie szczekałam we śnie

POTRZEBNY" pracownik fryzjerski i 
fryzjerka. Sosnowiec, Staszica 25, S tar­
czewski.

WARIACKI HUMOR

Spotykają się dwaj pomyleni.
— Nie wiesz, co porabia Muudzio? — 

py ta  jeden.
— Mundzio? Ma strasznie męczące za 

jęcie: gasi uliczno lam py elektryczne.
— Czy to takie trudne?
— No pewnie! Pomyśl, jakie trzeba 

mieć wściekłe płuca, żeby zgasić teką 
lampę!!!

*  *  *

Rozmawiają dwaj wariaci.
— Strasznie nie lubię jesieni! Gdyby 

jeszcze odjąć jesieni maj, loby już ezło 
wiek chyba nie przetrwał tej w strętnej 
pory roku!

— Ależ maj jest miesiącem wiosen­
nym...

— No widzisz, to tymbardziej nic cier 
pię jesieni!

*  *  *

Dwaj pomyleni spotykają się na d?i® 
dzińcu zakładowym.

— Mój ojciech ma pecha ~ t mówi 
jeden z nich — stale wstaje lewą noga 
z łóżka i potem przez cały dzień nic mu 
się ni-e wiedzie.

— To poco wstaje lewą uogą?
— Bo prawą stracił na wojnie..

* .Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębił" Sosnowiec. Teatralna 1-a. Redaktor odpow*-: Tadeusz Lipski.


